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POŻEGNANIE STOLICY
(TELEFO NEM  Z  W A R S Z A W Y )

Lbdzie, którzy chcieli zobaczyć sięgnąć. Trumnę: znów okrytą bia 
po raz ostatni Marszałka Piłsad- łemi i czerwonemi atłasami i 
skicgo, stali przed katedrą poda- sztandarem z Orłem Białym, po- 
bno do jedenastu godzin. Prze> stawiono na miejscu, na któreit 
całj dzień wczorajszy miasto by Marszałek zazwyczaj przyjmował } 
ło w ypełnione delegacjami, zdąza defiladę. Wszyscy mieli jedną i 
jacemi w tamtym kierunku. O l- tę samą myśl: Co będzie, jeżeli 
brzymia rzeka ludzka stała przed nagle uniesie się wieko, upadną 
katedrą przechodziła przez kilka atłasy i wstanie on  z trumny pc 
ulic i spfvwała bulw aram5 nad żegnać się z a. mia. ludem stolicy , 
Wisła, < oonodzac do trzeciego i Narodem. Ale trumna była nie- ; 
mostu. Rzeka ta miała kilkana- ruchoma...
ście kilometrów długości. O g iz. ^  trumną skupiły się chmury. 
2-ej w  nocy zamknięto katedrę, o g,.j0 Cqś symbolicznego i przej 
lu -ej rano zaczęło się nabożens mUjąvCg0 w  tem, że na lewo oc

X BrilwederL do Katedry Warszawskiej

WO.
Wczoraj kondukt spotkali chy 

ba wszyscv co do jednego miesz­
kańca W arszaw } . To  miasto, od 
chwili tej strasznej śmierci, żyje 
w stałej egzaltacji i rozpaczy

n udn' jest wiele zobaczy <, kawjce _ j 0fc przt(j tą trumną, 
gdy dię tKw 1 umeruch r onytn a w  kierunku tych czarnych chmu 
w jednem miejscu, w  tłumie, tak, j ołyskawic maszerowało woj- ,

trumny niebo było jasne, a nad 
trumną i na prawo od niej, aż do j 
linjf horyzontu, chmury były sku­
pione w  iedną sinoczarną kopułę, 
chmur}' wielkiej burzv. Od czasu i 
Ju czasu przelatywały małe błys-

jak ja wśród delegacyi parlamen­
tarnych. może kiedyś uporządkuję 
i oatworzę jeszcze wrażenia, któ 
re dziś nami miotały. Mogę tylko 
zanutować kilka szczegółów.,

Gdy po naooźeństu ie zsunięto 
atłasy 1 trumny, zobaczyliśmy, że 
Marszałek nie byl wcale w  tej sre­
brnej, którą opisywano, a w  ja­
kiejś innej, metalowej o dość ba­
nalnym wyglądzie.

Na czele poselstw nadzwyczaj 
nycn, zmierzających ku wyjściu, 
niedaleko za trumną, zwracał uwa 
gę premier emski Goering o po­
staci tura, w  zielonkawym mundu­
rze, przepasany zielona wstęgą. 
WTśród członków delegacyj wyróż 
niali się Anglicy w  szkarłatnych 
mundurach. Oczy wszystkich bie 
gły za elegancką sylwetą mar­
szałka Francji Petain.

Liczebność ogromnych tłumów, 
zgro.nadzon} ch wzdłuż ulic, któ 
remi przechodził kondukt, była 
wprost imponująca. Najbardziej 
tozdzierające ser*.a sceny miały 
miejsce na lotnisku. Są to bło­
nia ogiomnc równe, jak okiem

sko: poczty sztandarowe wszyst 
kich pułków armji, której on dał 
życie, którą stworzył. Jakby Bog 
chciał wskazać, że po śmierci 
W odza czeka nas niepewność, * 
ciemność, walki i burze.

Wojsko maszerowało po cichu. 
Tylko głuchy warkot bębnów  
wciąż z jednego miejsca koło 
zmarłego Marszałka, towarzyszył 
tej ostatniej rewji Armja szła dy­
wizjami: trzy sztandary pułkowe 
w  jednym rzędzie, i oddziały zło 
żone z pułków każdej dywizji. Ar­
mja azła i szła bez końca. —  pie 
ohota. kawalerja, artylerja, przela­
tywały aeroplany. Ten, którego 
pilnowała śmierć, stworzył to 
wszystko, całe to ogromne woj­
sko wypiowadził z śmiesznie ma­
łego mieszkanka na ulic}' Łobzow  
skiej w Krakowie, pierwszego 
pomięszczenia Związku Strzelec 
kiego. Naród, który Go odpychał 
tak drugo, reraz korzył się pized 
Nim i zawodził z zalu.

Eikftparta&ja zwłpk Pania Marszałka z Paiacu Balwederskiego odlbyła się dnia 15-go bm. o gooz. 8.30 wtocz. Trurrnę 
nieśli generałowie: Ryuz - śmigły, Sosnkowstó, Faibrycy, Romel, Kasprzy cki, Rpuppert. Za trumną postępował

Pan Prezydent Rzipfitej, Iktóry prowadził nanilą Piłsudską.

Uroczyste najożeństwo w katecSrze św. Jana

Rzeczpospolita 
bez Ojca. Cal

Polska została

W ARSZAW A. —  Na długo przed 
rozpoczęciem się nabożeństwa w ko­
ściele św. Jana przybył:' do katedry 
przedstawiciele władz, dostojnicy, de­
legaci państw zagranicznych, którzy 
zajęli miejsca w prezbiterjum po dru 
giej stionie stanęli marszałl owie Sej 
mu, Senatu, rząd, generalicja, przed 
stawiciele najwyższego' sądownictwa 
prezes Najwyższej Izby Kontroli, pre 
zes Najwyższego Trybunałi Admim- 

! stracyjnego i Sąd Najwyższy, dalii

( 0  d r o d z e  n i  s i e c z n y  s p o c z y n e k

cjiowieństwi 1 rzesze ludności
Od granicy Wa.szawy do granicy 

pow. warszawskiego ustawli się co kil­
kanaście .netrów unurndui. wani człon­
kowie ochotniczych straży pożarnych 1

Dziesiątki tysięcy ludzi żegnały trumnę z najdroższymi 7.włokami
WARSZAWA. Na 5-tym posterunku szpaler sztandarów, dal.'} delegacje or 

następuję Jtompletowanie potiaeu, któ. gani^acyj, micdzier., prZedstawicide du- 
ry został następnie przetoczony na sita 
cję za bazą letniczą na Okęciu, skąd wy 
ruszyć ma w drogę do K*akOwa. Tym1 
czasem na Okęciu u.,ta w la się k°mpanj„ 
honorowa 1 p. lotniczego, delegacje zło­
żone ze wszystkich pułków lotmczycn. przedstawicieli organ,zacyj spfrtecz- 
z gen. Rayskim na czele <Yaz delega 
cja kłtnlctwp e teSkosK)waCKieg>  ̂ ziożo 
na z 4 oficerów. Poza tem byty tam 
poczij sztandarowe i Kom pan je hont"* 
rowe licznych Organizacyj

Na długo przed przybyciem pociągu 
2 trumną Marszałka, nadjechały samo- 
cnoay, z których wysiadła pani AUksan 
dra Pffusdska z córkami, najbliższa ro­
dzina Marszałka 1 Jegt najbliżs) przj'-, 
jacielt. Gdy pociąg z trumna nadjeżdżał 
przej bazę lotniczą, i.ompanje nonom 
w€ prezentował) broń, a oficerowie sa­
lutował}. Platform^, oświetl*'n-» '-eilekto 
rami, Zatrzymała się naprze>'iw bramy 
wjazdowej do bazy letniczej. Wartę ho 
norową przy trumnie tizymaja szwole­
żerowie V.'zdłu7 martforra, zał-ibnej o- 
btjmują wartę honorową oficerowie 
łomierwa Pani AieksandTu Piłsudska z 
córkami, rodzina orat najbliżsi przyja­
ciele Marszalka zajmują ime<sca w  po­
ciągu, ROmnanie poiiownie prezentują 
broń

Następuje dłuższa chwila ciszy, jjg 
czem pociąg rusza1 w  drOgę W  Piasecz 
nie ludność zaczęłr się gr°madzk przed 
dworcem fui o godz, 12-ej. Ustawiły 
się deiegacjt z 12 powiatów z woje 
w.fdztwa warszawskie" 11 a poczty 
s- .andarowe w  liczbie 78 utworzyły

nych oraz ałużba sanitarna. Na walach 
wzdłuż t°ru kolejowego ^apalono pocho 
dnie. Odcinek teru kok-joweg", na któ­
rym stanąć miał żałobny pociąg, ujęto 
w dwie w*soko wzniesione bramy, na 
których widnieją godto Rzeczypospoli­
tej i herb uiia&ta Dworzec tonie w 
czemł, a reflektor, oświatiają portret 
Marszałka j wielki krzyż Yirtuti Mth- 
tan.

W Piasecznie
Około godz 20-ej da' się słyszeć 

przeciągły, ‘ednastajny świst lokom<j 
iywy. Nadjeżdżał pociąg żałobny. W 
Piasecznic więczały dzw-ony, ode­
zwało się uderzenie bębna. Wśród ci­
szy wjechał powoli Tta stację: pociąg. Za 
ciemną masą wagonów osobowych u- 
kazała się nagle jasna platforma z 
trumną, oświetloną reflektorami Ostro 
odcinała się sylwetka 4 wartowników I 
pod bronią. '

Gdy pociąg stanął. wygtOńł prze 
mowieme starosta Mieczkowski, żegna­
jąc pełnemi w 'ruszenia słowami Wiel­
kiego Zmarłego w  Jego ostatniej podro­
ży. Ksiądz Satagan in tonow ał modły t 
podąg wśród uderzeń bębna i płaczu 
dzieci ruszył w dalsza o/ogv. Mimo 
Jeszcz j wielogodzhtne oczekiwanie na

pociąg, zgromadzona ludność zachowy­
wała się niewykle kamkr, stojąc w ci­
szy i skupieniu.

Na po granicz*,' województwa wa— 
szawskiego na stacji Warka, "groma- 
dzjło się dziesiątki tysięcy ludzi, prze­
ważnie hidności wiejskiej. Na fnnnonie 
s.acj- widniaj wielki porhet Marszałka, 
pokryty kirem,

Poprzedzany przez podąg pancerny 
zatrzymał się pcriąg żałobny w Warce 
o godz. 21,06 na bzyminutOwy piosiój. 
Gdy pociąg ruszył w  dalszą drOgv. tak 
przemówił wicewojewoda Godlewski: 
Wielki Wodzu Najjaśniejszej Rzeczy, 
pospolitej, nie zagnam« Cię! Byliśmy z 
Tobą i będzjemy. a bezgraniczne nasze 
oddanie przekażemy potomstwom w nje 
skończonosc.

W Radomiu
W Radómiu zebrało się 50.0W0 lud­

ności Dworzec udekorowanj' był flag* 
mi żałobrteml a na ironioni* ustawiono 
p'Ttret Marszalka, ooramowan’ krejia

Cajy las sztandarów, w  tem wszy- 
sttde 18 cechowych. Wśn#d zupełnej 
ciszy odezwał się werbel ozna|miajacy 
nadejście pociągu żałobnego

Gdy jJOciąg wjechał na stację, po­
chyliły się sztandary Platf„,ma z bum- 
na zatrzymała się przed ołtarzan jtoki- 
w'ym, a ksiądz Kosiński. px dwuirim 
towej ciszy odprawi modły. Orkiestra 
72 p. p. odegrate marsza żałobnego Mo 
niuszk? i w  tej chwili podąg . żałobny 
ruszył w dałszą drogę.

członkowie koipusii dyplomatycznego 
Po lewej s+ronie stanęli delegat, 
państw zagranica] ycń oraz rząd. W  
nawacł bocznych zajęli miejsca: du 
chowienstwo wyinan obcych, podse 
kietarze stanu, pogłowie, senatoro­
wie, wicemarszałkowie obu izo, rek­
torzy wyższych uczelni, członkowie 
Polskiej Akademji luteTatu-y, przed 
stawiciele sądownictwa oraz wyżsi 
urzędnicy. Po środku świątyni, przy­
branej kirem kwiatami i zielenią 
pod ■'ztandarami zwisajv en.’ ze skle 
pienia katedry, spoczywa na wyse 
kim katafalku trumna, na niej buła­
wa marszałkowska, i szabla. Wokół 
trumny płoną wysokie świece. Wartę 
honorową pełnią oficerowie. Miedzy 
kolumnami nawy, lezą wieńce. Za 
wieńcami stoją oficerowie rzymają- 
cy poduszki, na nich odznaczenia 
Marsz: łka Piłsudskiego. Opok ofice­
rów polskich stoją oficerowie państw 
obcych, którzy trzymają na podusz­
kach uuznacz-mia zagrani-zme. Po zło­
żeniu wieńca przez delegację rumuń­
ską, wartę honorową, obok oiicerow 
polskich pełnią oficerowie rumuńscy 
16 p. piechoty którego szefem był 
Mmszałek Piłsudski

najbliższa rodzina Marszałka U wez­
głowia trumny na trzech fotelach zaj­
mują miejsca: Pani Aleksandra Piłsud 
ska oraz córki Marszałk; w ciężkiej 
żałobie. Punktualnie o godzinie 10-ej 
wchodzi do katedry Pan Prez\dent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu człon­
ków domr cywilnjgu i wojskowego. 
Pani Prezvdertowi towarzyszy pre­
mier Sławek. Pan Prezydent R.P. za  ̂
muje miejsce przy ołtarzu, mając 
przed sobą klucznik pokryty kirem 
Obol p. Prezydenta na tronie tania 
da amoasador Ojca św. J.E Mgr 
Mćnrmaggr. Krótko po goazmu 10-ej 
wśród bicia azwonów i chóralnych 
pieśrn żałobnych ruzprczynr. się uro­
czyste naboćeń-.twc za spokój duszy 
Wielkiego Zmarłego. Nabożeństwo ce 
lebruje ks. karaynai Eakowski w asy 
ście arcybiskupów, biskupów i pra- 
łatów Na chwilę przed rozpoczęciem 
się nabożeństwa warte honorową przy 
Katafalku zaciągają generałowie W  
czasie nabożeństwa pienia żałoone 
wykonał chór gregorjański kleryków 
i poznański chór katedralny . Pod ko 
niec mszy św. na ambonę wszedł ks 
biskup Gawlina i w słowach pełnych 
wzruszenia zwTÓcił się do zebranych

O godz. 9-ej przybywa do Katedry w katedrze

MOWA KS. BISKUPA GAWLINY
„Narodzie polsk: okryty żałobą.

Przez stolicę Polski idzie po raz osta 
tni Pierwszy Marszałek Polski Jó­
zef Piłsudski, Wielki Wódz x Wielki 
Samotnik. Idzie na adorację. Za tnnn
ną w] głębokim ż&hi pogrążona, rod1',i- Jego wobec 
na najbliżsiza. Jęczy i płacze na Wa­
n i  u Zygmunt, a rasem z mm roz- 
dźwięczaiy i  zagrały wszystkie dzwo 
ny uroczystom reąuiam „A ż do Smier 
ci, do sprawiedłiwośir“  f—  teim ha 
■słom. przewodniem kierował się Józef 
Piłsudski w całem swojem życiu. Od­
kąd po raz pierwszy z.etknął isaę z 
najeźdźcą, szlacnetna dusza Jego do­
magała się prawdy, a, ramię porusza­
ło się do wałki o sprawiedliwość. Prze 
mówił duch szlachetny i  prawy, któ­
ry odezwał się radośnie do Boga Naj­
wyższego, Stanęła nad Nim ręka Bo­
ska. Upodobał Go sobie Pan B ig  i 
naznaczył Jego czoło stygmatem wieł- 
kości i kazał Mu pełnić posłannictwo 
■w Narodzie naszym. “Wierzył Józef

Piłsudski w posłannictwo swe, wie­
dział, że spiawriedhwość Boża nagra­
dza za cnoty, a każe za grzechy każ­
dego narodu. To też przekonanie o 
wskrzeszeniu Polski było postulatem

spraiwiedliwośc’ Bożej. 
Przekonanie to żywił od młodości 
swojej po przez etapy męzf. bojowiJ- 
ka, co bronie postanowił duszy pol­
skiej przed upodleniem najeźdźcy, c< 
wydźwigiiąc pragnął, arkę ojczyzny s 
pohańbienia

Porwał za sobą garstkę szaleńców. 
Janowi bez ziemi, żołnierzy bez ojczy­
zny. A  szara wydziedzi izonr gromada 
wpatrzona, w kochane marsowe obli­
cze Komendanta szła za Nim i rozu- 

1 miała, że ta droga ciężka i wyboi­
s ta , pełna kamieni i błota, u krańca 
jakże jeszcze dalekiego, orowaozi do 
i/.wycięstwa. Wykonawcą stałeś sie 
Wodzu wyroków sprawiedliwość. Bo­
żej za grzechy i k-zywdę rozbiorów 
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Willa „Pod srebrną 
gwiazdą"

SENSACYJNY PROCES PARYSKI

(d )  Dziwnie mieszani towarzystwo 
stanęło wczoraj prz^d paryskim sadem 
karnym. Dwaj iałszyw i generałowie, je 
den fałszywy hrabia, jeden rzekomy in 
żymer i dwóch krupierów. Oskarżeni O' 
ni są o rafinowane oszukiwanie w g-te 
Które jprawraH stałe i z wielkiem P°wO  
Lizeniem, czego ddwodzi najlepiej fakt. 
ze obaj Krupierzy, organizatorzy tej spe 
lunki gry, w  wodku Paryża posiadali 
trzy domy, a pozatem willę, urządzoną 
z niebywałym przepychem, w Rois de 
BrulOgne. W tym malowniczo położo­
nym domu, ktorego fasadę /dobił napis 
„Etoife ctargents", mieścił się klub kar 
ciany. No®  stały tu do Dtałego ranka 
wspaniałe łimuzyny i kabrjolety, poda 
dajace znaki krajów całej Europy. Pub 
liczność bowiem w  małym tylko prOCen 
de składała się z Francuzów. Monsietw 
Manioi i jego wiemy towarzysz Grieux 
interesowali się głownie bogatymi cu- 
tPozlemca-ni, zamieozku iącymi wytwór 
ne hotełe stoKc” naosekwańskk .

FAŁSZYWY GENERAŁ I JEGO ASYS 
TENCI

Dwaj rzeld>rr~ jenerałowie ; fałszy­
wy hrabia pełrfli obowiązki przynęcają 
cych oiiary i udawało im się to bardzo 
dobi ze. Wszyscy trzej są .Anglikami, O 
fńenagamry.n wyglądzie zewnętrznym. 
Jeden z nich, a mianowicie rcekOmy ge 
narał WnircOmb, mówi nawet dwunas­
toma językami Przy szczególnie uro­
czystych okazjach nosił mundur obwie­
szony rza Jkiemi odzna»_zen:anii. Cłpo 
z.iadar chętnie o swych zasługach wo­
jennych, które przyniósł r mu te cenne 
ordery W rzeczywistości był On do 40 
roku życia forttanscan jednego z dość 
poaejrzanych lokalów w  Londynie. Nas 
tępnae „powodu różnego rodzaju prze­
stępstw j>°znal się bEżej z policją. YV 
końcu udało mu się utonąć c' mOr7u pa 
ryskiego życia i wyzyskiwać zarówno 
swą nadzwyczajną zdolność wydania 
językami, jak ; doskonałą znajomo^. lu 
dzc Dwaj mm Anglicy byli jego asys 
tentami Równocześnie pogadał WhH- 
cOmp cały sztab agentów którzy w  róż 
rtych innych lOKałach gry robili jego no 
rze hazardu reklamę. Agentom tym, 
prócz dwóch, udało się zbiec.

FORTUNA ZDOBYWANA ELEKTRO 
MAGNESEM

Genea ał“  szczególnie interesował 
się Ai nerykaoinarni, z którymi zawierał 
znajomości na Rve o dodkacn w  wieŁ 
kicji notelach w  dzielnicy Avenue. U- 
rfcdo mu się w ten sposób zdobyć poięi 
tia liczbę przyjaciół, którzy chętnie od 
wiedzadi jego klub Wielu z nich impo­
nowało niezwykle wykwintne urządze­
nie salon >w gry .

Pozatem skłaniało ich do częstszego 
odwiedzania tego K>kalu I to jeszcze, że 
wedle starej recepty, pozwalano im na 
początku wygrać. Gdy gość raz wygrał 
1000 czy 1.500 franków, stawał się od­
ważniejszy, zwłaszcza, że zachęcał go 
przykład „general«w“ , , hrabiego", 
względni inżyniera".

Gdy potem przyszła kolei na wieBde 
stawki, zaczęły Się wielkie przegrane, 
które w poszpzególnych wypadkach do 
chodz3y do olbrzymich Sum Jeden z 
przemysłowców chicagow skich przegraj 
jednego wieczora 250.000 franków Pe­
wien inżynier architekt, również w  prze 
dąsu kturtkiegc jzasu zostawił w  tej 
spelunce I80.OOO franków. Około 100 
tys!ęcy zostawił tam na zielonym stoli­
ki. pewien kupiec t Amsterdamu. Ten 
ustaini miał odwagę wniesc doniesienie 
karne, wietrząc oszustwo.

Groźba wojny włijsko-abisyńsk ej nie ustaje Marconi wynalazł 
promienie śmierci

SOBOTA 1? M AJA 1935 R.

(el) Z Lond-nu docnoazl bardzo 
I sensacyjna wiadomość. Mianowicie se •

uiez uspokoić Francję i podkreśla zna „ 3^  Maioom zaoemOnsti 'wal tam lb
ozenie wojskowych przygotowań wło- maja, przeć niellcziien. audvt arjum za 
sk-ich. Wprawdzie te wysiłki w zakre j  P,x> ̂ tónycn gości nowy aparat, którego

sie wojskowym nakładam na Włochy 1nuuuy w ikreślanym przezeń promie
nuże ciężary, aile są świadectwem, że | niu działania 

Rzym chco brać udział w zabezpie­
czeniu pokoju Europy.

i Pomimo mowy Mussoliniego prasa

Krótka ta wiadomość jest nową re‘ 
wełacją techniczną, która potwierdzn, 

j krążące ustawicznie pogiosflu, ±< zapo­
wiadane oddawna t. zw „piGmient

' angieflska * rwa w przekonaniu, że w j śmiard", uważane dotychczas za utopję
f wr 1 iszy Tiiatikowy-ch pracowni Stał} się

m m ,

Oddziały piechoty abisyńskiej z dowódcą francuskim kapitanem Aghion‘ eni

Mowa, *aką wygłosił Mussolini o- wroga propaganda antywłoska, mogła 
negdąj w .sonacie włoskim, w sprawie by ito określić jano dcmarclie, które 
konfliktu z Abisynją, była popisem prywatnych limuzyuacn. Minęło jednak
kunsztu Grabarskiego. Składała się o- 
na z cteroch części: z energicznej
dementi, z wyj 1 ad ku ironie znego, -z 

podkreślenia włoskich dążeń pokojo­
wych ; stwierdzenia włoskiej gotowo­
ści zbrojeniowej.

Mussolini 0 właściwą mu pewno­

ścią «ieł>ic, podkreślił, że demarche 
angielsko - francuskie w Rzymie nie 

nastąpiło i, że prawdopodobnie i w 

przyszłości nir. nastąpi. Następnie 
zwrócił się z ironiczną surowością 
przeciw tym kołom, które w konflik­
cie wschodnio - afrykańskim widzą 
osłabienie Włoch na kontynencie. N a  
stępni 1 położył nacisk , na znaczenie 
wysłania dw'óch włoskich zastępców 

do włosko - abisyńskiej komisji, ma­
jącej konflikt ułagodzić, a wreszcie 
zwrócił uwagę na to, że w  Włoszech

dzisiaj w tych stosunkach, w jakich 
An,gl,fa, Francja i Włochy do siebie 
wzajemnie pozostają, byłoby istotnie 

czems mezwykłem. Laiconiczna teza 
Mussoliniego, że Włochy chcą umoc­
nić swe bezpieczeństwo w Afryce 
Wschodniej, ponieważ pragną zacho­

wać pokojową postawię w Europie, po­
winna wystarczyć, by uspokoić Angiję 
i Francję.

Jaik denoszą z Medgolanu, wywody 
Mussoliniego w senacie zostały- przez 
pisma tamtejsze użyte jako argumen­
ty, by uzasadnić, obronne stanowisko 
WTłoch wobec Abisynji. Dzienniki wy­
stępują ostro przeciw pogłoskom o za­
mierzonych krokach Anglji i Francji. 
Wyraz demarche ,pisze „Popolo dTta 
lia“  jest tu najzupełniej nie na miej-

ległościami, warunkami naturalnctmi 5 
metodami ich możliwego przeciwnika,

W  Paryżu przypumją onogdajszej 
mowie Mussoliniego również wielkie 
znaczenie.

Matiii jest zdania, że Mussolini 
chciał ostrzec rządy aliantów przed 

jakimś 'krokiem, któryby mógł uyć

Rzymie poczy-mono ze strony ailjantów 
-‘ pewne ,troki, która jednakże —  jak 
‘ podkreśla News Chronicie —nie ozna- 
| czają zaraz interwencji. Faktem jest,

; że A-nglja. obserwuje ciągle rozwój 
' konfliktu z  wzrastającą troską i stara 

iię aby- do zaostrzenia go nie doszło.

! Tak więc doniósł wczorajszy Daily 
\ Telegraph, że ambasador angielski w 

j Rzymie sir Eryk Drummond w naj- 
bliższych dnach odbędzie konferencję 

, z Mussolinim i przytem wypowie pew 
jno propozycje zmierzające do złago- 
| dzwiia konfliktu włosko - akisyńskie- 

S°.

„Gdy- niebezpieczeństwo wrogich 

wystąpień zbrojnych —  pisze Daily 
Telegraph —  zostanie raiz na zawsze 
usunięte, rząd angielski byłby gotowy 
do wpłynięcia na cesarza Abisynji, 
aby zastosował się do słusznych żą­
dań Włoch*'.

i'z eezyiwisłośdą.
Wiadomość powyższa ziyskuje tem- 

więcej na znaczeniu, że wyimtaiaca tych 
pionueni |es1 siam. Gugfiehnk1 Marcom, 
gertjialliny propagator telegrafu ńez dru­
tu...

Jak juz siwego czasu pisaliśmy, An­
glik Gi ind-ell Maitt :ws był tym, który 
pierwszy szukał nawiązania problemu 
wysyłania energii elektrwcznej óezdn 
towo, na więksae odległości i sądził, że 
problem udało mu sie rozwiązać !'t 
wielkie energje wysy-łaine bez drotu, 
miały służyć niezwykłym celom W 
pewnym określonym obręoie —  tak za. 
powliiadał Martw es już orzed laty —nto. 
że on zapomucą swych promieni zaocc 
każde życie organiczne

Wiadomość te przyjętio wówcaac z 
iiiiiedowerzamem, jminiewaz nikomu na 
śwfteaie poza Maithewoem, nie udało się 
wysiać energji elektrycznej bezdmuto- 
wo. Sam wiynalazca, pc dokonaniu nie­
fortunnych eksperymentów >rzed ma>- 
gieiskimi przedstawi ciel ami anmji\ mu­
siał uznać dtswaadazenie za meudało I 
wyjechał da Ameryk,.

Promienie śmierci Mathewsa,, mię

scu, gdyż nie da się zastosować o obce 
obecnie 900.000 ludzi znajduje się pod nio Lstuu, ]ącycll stosunkach między.

Jak widzimy ton piism angielskich
przyjęty we Włoszech jako nieprzy-ja-f jest dość protekcjonalny, co nie chy- ll°^ /  wówczanj na odtegłośc s» 
y , . . i , , , , ,  , metrów, zabić nawet myszy, która była
zny, Jednocześnie uznały wmoczuu bia swych skutków na prasę włoską, >królikiem doświadczalnym" tych prób.

Natomiast mnaej więcej przed ośmiu ty 
przemówienia godiniiamu —  o czein również pisahśmy

.. , , , ,, . . : . . .  , , • , ; —  potrafili francuscy inżyHiierPWie, na
Abisynji krok, który wskazywałby na J Mussoliniego, ono właśnie spowodowa [ f  mrńej Łifcmer zabi.
chęć jmhibownego załatwienia konfb- ło takie komentarze prasy angiel * ■

Włochy za poł,rzebne, na skutek ogól- | ale nie można nie ..auważyć, że mi- 
nej opinji angiokskiej, uczynić wobec ! i m  całej dyplomacji

irtu. Wreszcie Muissołim pragnie, rów- skiej BL

bronią, a włoskie fabryki broni 1 amu 

nicji pracują pełną parą.
Wyraźne i jasne słowa MussoLmie 

go nie mogą chybić wrażenia nr całą 

Europę. Gdyby Anglja 1 Francja pro­

siły w Rzymie o przyjacielskie infor­
macje co do stanu konfiiktu włosko- 
abisyiiskiego, to jedynie złośliwa i

Anglją, Francją i Włochami.

„K to  mówi o krok u angielsko - 

francuskim — -aznaczs Stampr., — 
ten widocznie jest zdania, że Wiochy 
nie msją racji w  stosunku do Abi­

synii- Słowa Mussoliniego 64 ostrze­
żeniem dla tych wszystkich, którzy 
chcieliby spowodować krok odpowie­
dzialnych rządów Anglji i Francji.—  

Taki krok nie miałby żadnego uzasad­
nienia, ani też żadnych skutków".

Corriere dalia Sara wskazuje, 
rząd faszystowski nie mógłby u

ze>

* Detektywi pojawili się w przebraniu 
ł przybyli udając wytwon ycn gości w  
parę dni, zaóm adołano wykryć Oszust 
wo. Oto kulki rulety, z ko»ci stoniowej 
posiadały -wewnątrz ziarnka metalowe.
Pod stołem znajdował się ełodrumagnes 
który pOiżvnał działać z roclśnięciem iza słuszne łakiego postępowania ze 
odpi. wiedniego guzika piz*iz krupiera, strony państw, które uważają się za
rtugnes ten można t 1 J * przyja< iół Włoch. Wiochy z ptłwtio-
ną cytrę i kulka posłusznie umieszczała ’ . 1
ńę tam, gcPie sobie tego życzył krupie ^  stosowania przemocy j

Obecnie krupierzy i ich nOmocnicy wóhec Abisynji, ale muszą stae z ro- 
<-dpowiadają pi*zed sądem. nią u nogi, w zv iązku z, wiedkiemi od

jac encrgją bet drutu większl stworze 
nia, jak korne i woł^.

W  międzyczasie udało sie Marconi' 
mu wynaleźć tr.atode odmienną zarówiło 
od Anglika Mathewsa jak i nranctzów

WSZYSTKIE KÓŁKA
SIĘ...

ZATRZYMAŁY

Podczas uroczystości w  Amisynji ces. Hale Selassi nosi osobiście kalrabie
itia ramierliu

Zasada tatóego a tymalazsku jes. rów­
nie prostą jafle tru-ine i skontrlikowane 
jego zastosowany. Powietrze nie jesł 
dabrym przewoduikiem. NiewSdoczn.
promienie uunraftolertowc, Padają się do. 
skonale do tegu cełr. Przygotowuj t 
powienzty aby elektryczność przecto- 
SSała się przez to medium. Każdv pro. 
mień ulitraftoletowy przyrówna* można 
do drutu, wzdłuż ICiórego płynąć może 
prąd Teutfeiyczrne jest możliwe ztu 
dowanłe pJerwitdlo .zniyich ściar to pto- 
irieni ultrafioretowycn, które później 
naładować mt -ćn-a st"-jszliwą energją 

ełektry-czną. ’ Na ten. założeniu opaitj 
sdę pierwsze doświadczenia Miancoiw 
go, które teraz uwieńczył skutek.

Z ipomocą ukrytegr wysytacza mo 
żr.a przedewszystki em zaijwiiłocą pro­
mieni śmierci zntizynyywa- wszystkie 
motor- zapa"ane elekbycziue, a więc 
zm usir do bezruchu wsirystkie czołg- d 
samochody. Strassna potęga promieni 
śmierci sięga i w powietrze i zrenzy- 
mu je każdy motor samoiotu, który 
wskutek tego w  90 wypadkacł na sto 
musi runąć wdół. JoniosłośiJ tego od­
krycia aecyidującego w przyszłej woj­
nie, trudrta w tej chwili jesz rze okreś­
lić.

SZPIEG W GRONIE LUDZI ZACNYCH
Omawiając treść ostatniego zeszy­

tu Polskiego -Słowmaa Biografiozene- 
go. może /.aamdto jKidkreśliłcm swe 
zd/.cr ,enie spowodu umieszczenia na 
łamach Słownika życiorysu Bałas,ze- 
wioaa, rosyjskiego szpiega i prowoka­
tora.

Bj łem zaskoczony obecnością teg-o 
nikczemnika wśród łudzi zacnych i 
za.służonveh. Bynajmniej nie trakto­
wałem Słownika, lalko swego rodzaiu 
księg żywotów polskich świętych na­
rodowych; objektyiwizm naukowy uwa 
żąłem za warunek -podstawowy; wie­
działem doskonale, że muszą w Słow­
niku znaleźć się wielcy -nikczemnicy, 
którzy odgrywali w życiu polskiem 
wybitną rolę, ale wydawało mi się, że 
zawsize musi być uwzględniane kwali­
fikowanie zasług in. plus, a nie m 
minus.

A  więc, np. Franciszek Ksawery 
Branick musi figurować w Słow niku 
nie z tej racji, że był rosyjskim jur- 
gieltnikiem, a później generałem ro­
syjskim, —  lecz z Tacji zajmowania 
wybitnych, aż do hetmańskiego, sta­
nowisk w Rzeczypospolitej. Zygmunt 
Kai .kowski bezwzględnie znajdzie 
dla siebie nnejsce w- Słowniku, ale 
bynajmniej nie z  tego powodu, że był 
s -piegiem austrjackini, lecz tylko 
wskutek zasług na oolu literatury. Z 
tego nie wynika, że w żjcdorysach na­
leży obłudnie pizemil-zać momenty 
na.jprzykrzejsze, — nie, ale decydują­
cym czynnikiem byłaby działalność 
■Dozytywna, albo przynajmniej zajmo­
wanie wybitnych stanowisk w państ­
wie i sjjołeczeńsfcwie.

Bałaszewicz figuruje w Słowniku 
jako rosj jski szpieg i p-owokator. —

Działał tylko w tym zakresie; w innej 
d;,ie łzinie niczem się nie zaznac-zył. I  
oto wskutek togo zaczynają powsta­
wać -pewne wątpliwości. Jeżeli lego 
rodzaju działalność toruje drogę do 
szpalt Słownika, wówczas czy -nie na­
leżałoby postarać, się o sylwetki wszy­
stkich rosyjskich si^piegów i prowoks 
torów, albo’ przy najmniej —  Polaków, 
którzy się znajdowali w szeregach ro­
syjskich szpiegów? Jest to oczywisty 
absurd. A  stąd wniosek, że Bałaszc- 
w-icz, doczekał się lość obszernej 
wziinanki nie dlatego, że był rosyj­
skim szpiegiem, ale dlatgo, że byl czpio 
glem wyjątkowym, szkodnikiem nad­
zwyczajnym, nikczemnikiem, któremu 
równych jc.-»t niewielu, —  tayli, że 
zadecydowały kwalifikacje dn minus.

Tc właśnie mnie zdezorjt njtowe.ło, 
gdyż naogół przecież jednostki, nie 
zajmujące czołowych reprezentacyj­
nych stanowisk, mogą doczekać się 
wzmianki o sob.e w Słowniku tylko 
wówczas, gdy wykażą się jakiemiś -za­
sługa nu, wyróżniającemi je apośród 
otoczenia.

A  więc jedni dziś trafiają na łamy 
j Słowniki llatego, że byli nieprze* ięt- 
,-iii zacni i zasłużeni, inni zaś dlatego, 
że byli wyjątkowymi nikczemnikami i 
, szkodnikami.

Błędem, popełnionym przeze mn e, 
by To skierowanie przeze mnie, prawie 
wyłącznej uwagi na kwalifikacje mo­
ralne i pewne zlekceważenie kwaliG- 
kacyj formalnych, które pozwalają na 
połąe/zenie tych pozornych sprzeczno­
ści.

Do Słownika muszą trafić nazwi­
ska wszystkich tych osób, kten-e ode­
grały wybitniejszą rolę w poLsikiem ży

ciu narodowem i państwowem, bez 
względu na charakter tej -roli. Zjawi­
ska ujemne muszą byTć tak samo sta­
rannie i beznamiętnie notowane, jak i 
dodatnie.

Redaktor Główny Słownika, prof. 
dr. Władysław Konopczyński, który z 
takicm oddaniem i prawdziwem poś­
więceni'm pracuje nad tworzeniem 
pomnikowego wydawnictwa, a wsku 
tek tego szczególnie się -troszczy o to, 
żeby szersze warstwy7 inteligencji mia­
ły7 jak najdokładniejsze pojęcie o cha­
rakterze 1 zakresie Słownika Biogra­
ficznego, uprzejmie wypowiedział w 
liście do mnis swe cenne uwagi na te­
mat życiorysów i ostatecznie wyjaś- 
n:ł nieporozumienie z Bałasze w i ozem.

Prof, Wi, Konopczyński tak mó­
wi :
,ySprawa Bała&zewicza. jest dui em nie 

porozumieniem. Słownik Biograficz­
ny w założeniu swem nie może być ty 1 
ko zbiorem życiorysów ludzi i charak­
terów dodatnich, nie może być pol­
skim Plutarchenu ale musi odsłaniać 
1 demasicować ludzi także o działalno­
ści u jemu j, na szkodę narodu ezy 
państwa trolsk ego. Chodzi nam -prze­
cież w pierwszym rzędzie o cel nau- 

Ikowy, a nauka nie może rozróżniać
lobrycb od odych w  sensie pomijania 

złych, jeśli ich działalność była cha- 
rakterysłyrcizna lub miała wpływ na 

1 losy kraju. Słownik Biograficzny7 mu­
si by*, przedewsizystkiem dobrym in 
 ̂formatorem Badaesz, który natknie 
j się w swej pracy na nazwisko Bała- 
szewicza. dz-eninikarz, który -z nim 

t będize miał dc czynienia, literat czy 
nauczyciel, który7 zechce zapoznać się 
z opoką, —  powL.mi otrzymać od Słow 
uika wiadomości jak uaibardziej 
wszechstronne. To jest nasze założe­
nia, w myśl którego także i Bałaszi -

wicze muszą znaleźć si° wśród życio­
rysów' ‘ .

; Sprawa jest całkiem jasna. W  
świetle tego wy jaśnienir moja końco­
wa uwaga o pewnej- niekonsekwencji 
Redakcji całkowicie odpada, gdyż by­
ła wynikierr. uiedostaioozuej znajomo­
ści stanowiska Redakcji, 

j Nieporozumienie się wyjaśniło, — 
muszę pogodzić się z obecnością szpic 
ga i prowokatora na łamach Słowni­
ka Ale jak tu się pogodzić, kiedy ten 
potwór pochodzi «  Wił^szozyzny !.... 
Taki „masz", „tutejsi/'*, —  żaden 
.galileusz," !.., Nie chodzi -mi o gwał­
towne wywyHższc.ndo naszych ziem nad 
inne. jGałgaństwa wszędzie -było i jest 
poddostatkiem i wcalebym się nie 
zdziwił, gdyby ktoś dowaódł, że naj­
większych nikczemników procentowo 
więcej było na wschodnich terenach 
RiZoc/ypospolitoj, które ulegały wpły­
wem Rosji, —  ale w Słowniku chcia­
łoby się tych nikczemników „tutej­
szych*' widzieć jak najmniej. 1

Mówiąc tak, nie myślę wcale o zni« 
'kształceniu obrazu dziijów na ko­
rzyść naszą i iz krzywdą dla innych 
I zielnie polskich, lecz chciałbym tylko 
oodkreślić, će -znajdujemy się w sytu- 

• acji wy jąltkowo niekorzystnej pod 
względem znijomości naszej przeszło­
ści. Pierwszorzędne nieraz ■'darzenia 

1 dziejowe, —  b t ! —  nawet całe okresy 
nie są należycie zbadane; jednostki 
najwybitniejsze, np jznakomiw*ze 1 naj 
sławniejsze w wielu wypadkach nie 
mają monograijd; imiona setki i ty­
sięcy osób, których działalność zawa­
żyła na losach tycK ziom, a nawet ca­
łej Rzeczypospolite j, zginęły bezpow­
rotnie wo mgle niepamięci.

(Z tysiąca, dajmy na to, Małopo­
lan, którzy w7 -ciągu wdeików wyróżni­
li tiię swoją dziata-lmoś ńą, przy suro-

wem Kwalifikowaniu materjału, -z 500 
doczeka się życioi-ysów w Słowniku,— 
z tysiąca ,Ja iwinów' ‘ —  oby choć 
50! , —  bo imiona tych zasłużonych 
tak często nie są wcale znane!

W  -tych wypadkach drukowany ży­
ciorys jednostki miernej, a już tem 
bardziej nikczemnej wyrządza zie­
miom b. W. Ks. Litewskiego jakąś 
nieuchwytną krzywdę, bo w niemożl:- 
wym do ustaleniu itopnu. zniekształ­
ca peipektywę dziejową.

Rozpacz ogamir. człowieka na 
myśl, jak dużo jeszcze jest do zrobie­
nia, —  juk wielkie są tuki w  naszej 
literaturze historycznej! Całe dzieje 
unj: kościelnej -to właściwie tema -in- 
cognita, jeżeli te dzieje potraktować 
nietylko jakc dzieje koś ioła, iecz ja­
ko fragment dziejów kultury. Okres 
likwidacji zakonu jezuitów 1 nagłego 
rozwoju szkolniotwa dominikanów i 
bazyljanów jakże jest ciekawy i waż­
ki. a jak mało znany! ja k  dużo zac­
nych imi n przepadło dla potomnych 
na -zawsze!..

Ale otc jednostki iirjwiększe. Her­
man Konstanty ks. Ostrogski, wódz, 
któremu równ; l-odzą się raz na sto 
lat, najwierniejszy syn Rzeczypospoli­
tej, iednost-ka niezmiernie .ciekaw7 a. 

! W  każdem dziele, obejmu.iącem cało­
kształt dziejów, znajdziemy o nim 

j wzmiankę, ale gd ue jest monografja? 
Niema! W  języku polskim jest o nim 
40-stronicowa popuia.rna rwoszura, któ

* ra na półki księgarskie trafiła w ilo­
ści,.. pięćdziesięciu egzemplarzy!...

* Oto jego wuj —  ks M ’chai Gliń 
sk„ bonater i zdrajca, jednostka nie­
pospolita i bai-wna —  co wiemy o 
[nim? A  co wiemy o bratanicy Gliń­
skiego, Helenie Glińskiej, matce cara
Iwana Groźnego, która bynajmniej 
nie bvła bierna, bezbarwną postacie?

Oto hetman Lew Sapieha, mdyw.- 
dtiuLność mi izwykła, postać niezmier­
ni'' ciekawa. Gdzie jest monugrafja o 
nim lub choćby poważniejszy7 zarys 
jego ży cia i działał nociŁ ,

Oto hetman ka. Oguiski, któm' z 
innerra jest wszystkim dobrze znany, 
lecz ktiiry nawet- historykom sprawia 
m rraz kłopot,. Który Ogiński układał 
piękne polonezy: Michał Kazimierz,
czy też Michał Kleofas? A -Który z 

nich psał kiepskie wiersze? Nie szu­
kajmy odpowiedzi na to pytania 1 nie 
szukajmy -monografii tych Ogińskich, 
—  nie znajdziemy!...

I  tak jest na każdym kroki. i... Po­
szczególne okresy dziejowe, znacz-n- 
-nieraz- zdarzenia ledwie się zanaozyły 
w literaturze nauko —  setki i set­
ki nazwisk nie utrwaliły się w druku. 
A  jednocześnie w archiwach naszych 
znajdują się prawdziwe skarby, przez 
nikogo nie wyzyskane, a często nawet 
należycie nie uporządkowane...

Co z tego wynika? To tylko, ze 
historycy wileńscy —  współpracowni­
cy Słownika mają przed soba wyjąt­
kowo odpowiedzialne i ciężkie zada­
nie l że praca, związana z  wydawni­
ctwem musi szczególnie interesować 
wszystkien rzetelnych miłośników na­
szej, ziemi 1 naszej przeszłoci. ’

A  stąd wniosek ostatni i najgłów­
niejszy: musimy epokoną imprezę wy 
dawniczą Polskiej Akademji Umiejęt­
ności otoczyć jak największą opieką 
moralna i miaterjainą; od ogółu nie. - 

-wiele się wymaga, tyle tylko, aby7 z< 
f-tu inteligentów choć trzech zajirenu- 

' meiowało Słowu ik i dopomagało Re 
dakcj-i zyczJ-iwenf uwagam. i r/.ec/o 
wą krytyką, wypływającą z troski o 
jak najlepsze wyniki zbiorowej pra 
oy. W.CharkiewiCŁ

 «oo--------
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Na dzień pogrzebu M* rszałka Józefa Piłsudskiego
..Biją razem wszystkie dzwony 
Jak iuuowe głosy,

Jęczą, kwilą,
Modlitwami rwą się przez nie­

bios?.

A  nad niemi dzwon ź^gmunta,: 
Żałość górująca 
Wszysrk" chłonie —
A  to Ojczyzna płaczaco..."

KORNEL. UJEJSKI.
(na „Pogrzeb Tad. Kościuszki 4).

—  „Id zie  m iędzy W ładysław y 
i Zygmunty, idzie między Jany i 
Bolesławy. Idzie nie z imieniem, 
lecz z nazwiskiem, świadcząc o 
w ielkości pracy i w ielkości ducha 
Polski. Idzie, by przedłużyć swe 
życie, by być nietylko z naszem 
pokoleniem, lecz i z tymi, którzy 
nadejdą. Idzie jako Król Ducb“ .

Stał Józef Piłsudski w podzie­
miach W aweiu, wśród sk lep ień . 
kamiennych, m.eszczacych groby , 
królów, bohaterów i w ieszczów —  I 
i te słowa w ypow iedzia ł przed | 
trumną, zawierającą doczesne 
szczątki tw órcy ,.Kerdjana“ .

Dzis ,dzie m iędzy W ładysła­
w y i Zygmunty... Józef Piłsudski.

G dy umilknie dzwon Zygmun 
ta, gdy ścieliliie płacz ludu pol­
skiego, zgrom adzonego na dzie­
dzińcu W awelu, gdy w  samotni 
krypty zostanie srebrna trumna, 
gdy zawrą się drzwi, w iodące do 
grobów  królewskich —  zgroma­
dzone tam duchy pcw tają P rzy­
bysza, strudzone Jego e alo. Pow i 
tają Piasty : Jaga Ilony, pow ita 
Stetan Batory i Jan Sobieski, T a ­
deusz Kościuszko i Józef Poniato­
wski, Adam M ickiew icz i Jwjusz 
Słowacki.

W  ciszy wiecznej nocy spotka 
ją się... Duch Odnowiciela i 
W skrzesiciela Państwa, Dud, Mę­
ża, który skupił w sobie wszystek 
ból i wszystką radość, całą moc

synów Ojczyzny, —  będzie roz - nich Ten, w  którym zawarły s i ę . i Sobieskich, tęsknota za wolnoś- 
im aw ia ł z duchami swych wiel- ideały Piastów  i Jagiellonów, od- cią Kościuszków, duchowa siła 
kich poprzedników. Będzie wśród (rodził genjusz 'wojenny Batorych I W ieszczów . Ten, co w yprowadził

Trumna poprztózana była przez duchowieństwo katolickie z kardynałem Rakowskim, ks. biskupem p  «lowym Gawlh
ną i kanclerzem kurii 'biskupiej ks. M aiuerbergerem. 
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WI ERSZE P Ł Y N Ą C E  Z SERCA
I  znów poczta przyniosła setki ko 

pert, z których wypadły wiersze; po­
chodziły one z rozmaitych stron, głów 
nie ze wisi, gdzie dopiero niedawno 
Pożarła spóźniona, okru/tna wieść. Z 
tych setek -wierszy iznów możemy 
przytoczyć tylko znikomą część, wy­
bieramy oczywiście najciekawsze, naj 
charakterystycznifcgrize. Jakiś chłop z 
pod Żuława w imieniu wszystkich zu- 
łowiian przysłał dwa utwory, każdy 
przepisany innym charakterem pisma,

Odezwa J. E. Ks. ^rymasa Hlonoa
PO ZNAŃ . JEm. Ks. Kardynał 

Prvmaa August Hlond wydał za­
rządzenie następującej treści:

„W  przyszłą sobotę złożone 
zostaną w  grobach królewskich 
na W awelu zwłoki Marszałka Pił­
sudskiego, który poza wielu inne 
mi ^asługami zapisał się w  dzie­
łach wskrzeszone-' Polski jako po 
gromca zbrojnego bolszewizmu, 
który chciał podbić Polskę i wcie 
lic ją we wszecnświatową repub 
likę sowiecką. . Zwycięstwem z 
dnia 15 i 10 sierpnia 1920 roku 
stanął Marszałek Piłsudski w sze- 
legu dziejowych obrońców wiary. 
Pod Jego dowództwem zwycięski 
czyn bohaterskiej armji polskiej, 
zwany „Cudem nad W isłą“ osiąg 
nął znaczenie Leoanta i Wiednia, 
ż a  to należv się Jozefowi Piłsud­
skiemu wieczna wdzięczność nie­
tylko obywateli polskich, iecz ca­
łego chrześcijaństwa

Zarządzam przeto, żeby w  
przyszłą sobotę, w którą trumna 
marszałkowska spocznie obok 
szczątek królewskiego zwycięzcy 
spod Wiednia, w  kościołach para 
fjalnych obu aichidiecezyj odbyło 
się nabożeństwo żałobne za du­
szę zmarłego W odza Godzinę 
mszy świętej żałobnej (bez mów 
pogrzebowych) wyznaczą księża 
proboszczowie w  porozumieniu z 
władcami i ze szkołami, aby im 
umożliwić udział w  modlitwach 
o wieczny spoczynek duszy Mar­
szałka. W  Gnieźnie f w  Poznaniu 
główne nab izenstwa odbeda się 
w archikatedrach.

W  tęze sobotę o godzinie 8 
wieczorem dzwony kościelne ode­
zwa się ku żałobnej pamięci Pier 
wsztgo Marszałka Polski.

August kardynał Hlond.
Piymas Polski. 

Poznań, 15 maja 1935 r.

Katedra św. Jana na przyjęcie ztw’cxk Marszałka

widocanic spisy srano imuromzowane 
- wiersz", gdyż sam autor niezbyt pew 
| nie włada piórem. Jest to jeszcze 
piękniejsze, jeszcze bardziej wzrusza­
jące, że z pod strzech z serca proste 
go ludu płynie tyle uczucia i tyle bó­
lu. Auto", kryjący się pod pseudo-..- 
menn „Tak-Trzeba-“ , w wierszu „Cbo 
ciąż umatrł, jednak żyje“ , pisze prze­
jawisz w  tkiem o tern, jak do Zułora 
przyszita wnadomość o śmierci W iel­
kiego Dziedzica: (

„Wieść szła lotem błyskawicy 
Wt -wszystkie strony stolicy 

' i, jak piorun, wszędzie bije: 
Wódz Marszałek już nie żyje.
I  drgnęła świata połowa, 
lecz najgorzej to kolo Zułowa, 
bo w Zułowie, jako dziecie, 
narodzi! się aass Wódz przecie 

A  potem: [
„A  gdzie Cię więcej kochają,
Jak ci, co koło Zułowa mieszkają? 
Któż tak kochać Ciebie może,
Jak ten, kto dziś grunt Twój 

orze?“

Ten sam autoi w drugim wierszu 
p.t. ’ ,,Przykładem duszy będzie zaw­
sze -łużył4‘ , taili kończy swój utwór: 

„Chociaa umarł ciałem- - duchem
pOZOStaaa e;

To też w śmierć Jego wierzyć inj 
nie w stanie41.

Przytoczyliśmy dłuższy ustęp z 
wiersza chłopu z pod Zułowa, bo 
hołd ten jest milszy od wielu, wielu 
innych. Podobno do Belwederu przy- 
bG również jakiś wieśmaik z okolic 
rodzinnych Marszałka. I  ten prosty 
chłop vrraz z gencrałicją i dostojnika 
mi ukląkł, by Dokłonić się po raz o- 
stafcni przed trumną s-srojego Dziedzi­
ca.

A  oto wiersz. ..p. t. „Pamiętny 
m aj'4, naldeełanj również ze wsi, z ty 

j po w ego dworku kresowego, takiego sa

imego. jak ten, który niegdyś w Źu- 
łowie stał. P. Zofja Krupo-wieka z 
maj. Zalesie pisze:

„O maju! coś zwiastował nam 
Wieść straszną na Polskę całą,
I  grzmisz gromem u niebios bram! 
Marszałka nam nie stało.
Nucą słowiki, lasy i niwy, 
Wskrzesiciel Polski nie żyje,
O maiu! nawet twój urok 
Boleści naszej nie skryje-4.
P. Józef Godlewski, prezes Zwią­

zku Ziemian w Słonknie, przygiął 
wierszyk p. t  „Cieniona Rycerza bez 
zmazy4 4: . '

„Cieniom Rycerza bez zmazy 
Co z poetyckiego cienia,
Sta! się Rycerzem i historję 

zmienił.
Cc w żywot nasz szlachecki i 

stanowy,
z aszczepił wiarę, wolę i czyn, prze 

czą< wieszczo? słów;-: 
Zebrałeś spowrotem czapkę z piór, 
Wichr huka po lesie Twoją sławę 

niesie,
Męstwo i zwycięstwo sławi hór44
Prócz tylu, tylu wierszj, powstały 

już naiwet pieśni. P. Michał Telms- 
szewiski ułożył słowa i muzykę; z. to

go utworu przjrtacizamy dwie zwrot­
ki.:

„Tyś uzbroił swe orlęta 
w lance, szable i oagnoty, 
pokonałeś hufce wrogie 
dałeś Polsko dla Narodu.
Ty, Rycerzu, Naczelnika, 
sDoczniesz od swych prac tał* 

wielu,
a Twe serce pozostanie 
pod opieką Ostrahramy44.

(P. K .).

naród z n iew oli, tchnął weń w olę 
wolności, wskrzesił siłę zbrojną, 
zwyciężył. O jciec narodu i sym 
boi nowej Polski.

Spełni się w  tę noc, kiedy jó- 
zef Piłsudski spotka się z Króla­
mi, W odzam i, W ieszczam i dalwL 
nej Polski, owa „unio mystica",
którą my ledw o w yczuwać jesteś­
my w  stanie...

W  tym aniu, w  którym ciało
Józefa Piłsudskiego spocznie na 
W awelu , pod w tór dzwonu Zyg- 
muntowego biją miljony dzw o­
nów T o  serca nasze wtórują
dzw.ękiem śoiżu... Serca dz.eci 
polskich, zrodzonych już iw w o l­

nej Polsce, serca starców, pamię­
tających czasy niewoli, serca

1 chłopów i robotników, serca żoł­
nierzy, serca wszystkich nas...

Jesteśmy tam w szyscy w  pod- 
i wawelskim grodzie. W szyscy  po­
ch y la m y  sztandary, by przedosta­
ły się przez Bramę Florjańską, 
wszyscy w idzim y strzelistą w ieżę 
kośtdoła M arjarkiego, w szyscy 
wkraczamy na w zgórze Zamko­
we, wszyscy stoimy nieruchomi 
na dziedzińcu arkadowym W a w e­
lu, i w szyscy zstępujemy do pod- 

( ziemi, by być przy grobach Kró- 
j lów, W ieszczów , W odzów .

Jestesmy tam dziś wszyscy 
myślą i duszą. Ulatujemy na 
skrzydłach wyobraźni i  jednoczy­
my się tam. Otaczamy tę srebrną 
trumnę oceanem naszych niewy­
płakanych łez i doznajem y tego 
w idzenia, które objaw iło się Józe­
fow i Piłsudskiemu na W awelu, 
kiedy kazał znieść do krypty ciało 
twórcy „K ró la  - Ducna“ , oy  krć 
łom był równy4*.

Oto: „sto i na zatomie, jak dro 
gowskaz, olbrzym i głaz, św :adczą 

cy o w ielkiej prawazie bytow a-

Katedra Św. Jaaia na przyjęcie iziynoik M-aresziaiłka

■mata

SERCE W KRYSZTALE JUŻ NIE BIJE W RYTM,
OBOK SIĘ- TŁJKĄ DZW' >NEM SERC’ TYSIĄCE,
JAKBY SWE ŻYCIE CHCIAŁY W KRYSZTAŁ WLAĆ,
LECZ KRYSZTAŁ STOI CICHY, KLĘCZY TŁUM MILCZĄCY — 
NJE SMJEJĄ U ŻOŁNIERZA TRUMNY ŁKAĆ...
W  BLASK KRYSZTAŁU, W  OKNA BELWEDERU 
ZAJRZAŁ W  KOMNATY RANEK NOWEj ERY...
A TEN CO CZASOM WYŚCIGU ŻELAZA 
DAŁ SWOJE IMIĘ W GFANiClE Za KLF.TF.
LEŻY WVSOKO, CICHY, UŚMIECHNIĘTY

WEŹCIE ILOWAJSKIEGJ ZMIĘTE, BRUDNE KARTY 
I ODPRAWCIE NAD N1FMI KWAsNĄ PANICHIDĘ 
OPLUTY PORTRET CARA POWIEŚCIE NA SMYCZKU,
ZSZYJCIE POTEM SZWY ZIEMI BAGNETEM POPRUTE —
TO r ’AMTA FiRA WYŚCIGU ŻELAZA.
FRAGMENTY KONSTYTUCJI, GDYNIA, DAR POM JRZn,
SZEoEST UŁAŃSKICH NA BŁONIACH °RQP JROÓY 
TO TAKŻF JEGO ERA MODLITFW W OGROJCU,
WYŚCIGU PRACY
TERAZ GDY 1UŻ DUCH JEGO W ŚMIERĆ ODM ASZEROWAŁ,
GD i- SERCE Ż PLUĆ W Y J E T  W KRYSZTALE SIE TOPI,
ODY BIAŁY GIPS ML Z TW ARZY ODLAŁ MASKĘ SĘPA 
NIECH CIĘŻAREM ŚWIĘTEGO KRVSZ"T)PA ZACIĘŻY 
-TRUMNA BO W  NIEJ MOCARNA WIELKOŚĆ POLSKI LEŻY 
NIECH ZSGNIE WASZE PARK . SPAZM ŻALU LUB WSTYD.

A. PojdewsKa KozieH.
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Nowa ks. biskupa Gawliny
(dalszy ciąg ze strony t-e j)

Polski. Wykonawcą stałeś się Marszał wej u steru państwa polskiego zabra­
kło, kiedy nie będziemy się mogli 
zwrócić do Ciebie o dręczące pytania,

ku wyroków sprawiedliwości Bożej za 
tyle łez wylanych, za tyle rod. in zni­
szczonych, za prześladowanie wiary iak składać tkanki dziejów, dziś dro- 
świętej, za Kościół hańbiony, za tę gowskazem nam będzie słowo Twoje,
falę wygnańców, co wśród cierpień że Polska musi być jednością, że swo-

■ głosy boda jeżeli ma dać siły, musi jedno­
czyć, musi łączyć. Ciężar olbrzymi, 
jaki dźwkrałeś na sobie, Marszałku, 
dalej już tylko na całych barach na­
rodu może być niesiony. Na Twoje 
prochy, popioły, na duch Twój zna­
czony stygmateni wielkości, ślubuje- 
hu , że miłować będziemy, jak Ty mi­

na Sybir szły, ea ciche jęki 
rozpaczy, co wśród brzęków kajdan 
do Boga wołały, co przez Ciebie nad 
barbarzyństwem zatriumfowała kultu 
ra chrześcijańska. Dzięki. Ci składa 
Matka Kościoła przetz Ciebie wyswobo 
dzona.

Pod Jego wodzą kształtowały się j 
nasze granice i  nasz ustrój państwo-' łowałeś Polskę, Ojczyznę nas^ą. Tak 
wy. W  Jego ręku spoczywały w osta- nam dopomóż Bóg. Będziemy Je.j słu
tnieni dziewięcioleciu niepodzielnie 
rządy kraju, organizował przyszłość 
Polski, którą pragnął widzieć wiełk-ą 
i mocarną.

Ofiarny —  mówił dalej —  odsu­
wał od siebie całą radość życia i spa 
lał się dla tej, która była ukochaniem 
i marzeniem Jego serca, dla tej, któ- 
rą wypieścił w tęsknocie Jat młodocia ■ 
nych, dla której żył i  pracował w 
trudzie wojennym, w zaparciu się swe 
go wieku męskiego, dla tej, którą wi­
dział zawsze iak słońce czystą, jako 
świętość niczem nieskalaną.

Józefie Piłsudski, Pierwszy Mar­
szałku Polski, na skroniach 
spoczęła więcej, niż królów

żyli, jak Ty Jej służyłeś w trudach, 
poświeceniu, samozaparciu się. Tak 
nam dopomoż Bóg. Pracować będzie 
my w czystości intencji siebie samych 
pozostawi i ją c poza progiem. Tak nam 
dopomóż Bóg. Będziemy żywemi ka­
mieniami budowy' tego państwa, a ce­
nieni em miłość obopólna i miłość Oi- 
czyzny. Tak nam dopomóż Bóg.

Marszałku Polski. Duszę Twoją 
nieśmiertelną niechaj Św Michał za­
niesie przed tron Najwyższego Pana 
i Bóg niechaj1 świętością swoją wie­
kuistą i  pokojem bez granie wynagro 
dzi Cię za wszystko cokolwiek dobre- j 

przecierpiałeś

................................................ ą jgS?

1
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Oataitni hołd członków Rządir u zwłok Marszałka Piłsudskiego. Premjer Stawek i członkowie Rządu opuszcza;.; Bel 
w e der.

Twoich uczynił, cokolwiek
korona, i °°ś tui na ziemi uczynił dla Je-

Pan Zastępów wycisnął niezatartą pic . T° 0 1 fl v̂ i  ̂ a naszeS° Nftioc 
swoich na duchu łAmen. .

W chwili, gdy ks. hr.kup zakon
częc wybrańców 
Twoim nieśmiertelnym, a naród wi7.no- 
si Ci pamiątkę we własneim sercu swo 
jem. Umęczoną głowę Twoją w twai 
dej trumnie na wieczny' złożyła spo­
czynek, płomienne serce Twoje bić 
przestało. Dzieło Twoje w myślach i 
czynach naszych żyć będzie niezło­
mnie. Dziś, kiedy tej postaci spiżo-

czył kazanie, katafalk otoczyło du 
chowienstwo..

Po odprawieniu pgzekwij oficero-^ 
wie zdejmują z trumny szara macie-j 
jówkę, szable i Duławę i składają je 
na poduszce, którą niesie gen. Kor-; 
djan Zamorski. .

Ostatnia defilada...
300 .C0D  o s ó b

Joż o godz, 9-ej rano nieprze­
brane tłumy ludności zaległy olbrzy­
mie pole Mokotowskie. Trybuny za­
pełnione do ostatniego miejsca. Zwra- 

j ca uwagę grupa weteranów z 1363 r.
j ze sztandarem. ODliczają, że w uroczy

ilościach żałobnych na polu Mokotow 
Z rąk oficerów biorą na swe bai czypospolitej poprzedza dyrektei pro- ,kiem wzięł0 udział około 300.000 o-

ki trumnę ministrowie z premjerem tokułu dyplomatycznego Romer. Za 1
■Sławkiem. Pochylają się głowy zebra- Frezy lentem idą szefowts domu cywil j

Kondukt żałobny rusza z katedry

nych. Orszak żałobny posuwa się ku nogo i wojskowego. Za mm. idą re- 
wyjsciu. prezentami państw obcych, reprezen

W  chwili, gdy w katedrze oapra- j tujący głowy państwa. W  każdej de- 
wiane było uroczyste nabożeństwo, n a ; legacji bierze udział 4-ch członków. 
’ilicy Ś-to- Jańskie. czyniono przy go -( Delegacje postępują w porządki
towaina do pochodu. Po odprawieniu j ałfabe+yczTi.ym. wedle alfabetu fran- 
egzekwj rw oficerowie poczęli wyno-j cuskiego, Widać premjera G-oermga, 
sić wieńce, ustawiając się io  pocho- ^unistra spraw zagranicznych Lavala, 
du. Naste inie rrychodzą oficerowie angielskiego feldmarszałka earla ol 
niosący poduszki z orderami i ducho- j QavaJ1 , mal jgałka Prezana i innych, 
wieństwo.

Przed katedrę zajeżdża laweta ( j wskazano im przez piotokuł miej- 
I-go dywizjonu artylerji konnej za j sca v  orszaku 
przężona w 6 koni. I

Poprzedzani przez biskupów mim Przy rnnmii ustawiają się ofice
strowie wynoszą na swych barkach Lowie sztabowi z generałem brygady 
trumnę. Za trumną idzie gen. Kor- j Ko ppertem Za przedstawicielami, 
djan Zamorski niosący na po państw obcych por.tępuja. premjer, 
duszce szablę, buławę i maciejuw- marszałkowie se imu i senatu, mini-

Przed trumną gromadzą się ofice- 
cerowie z czarnemi opaskami i owi- 
niętemi krepa temblakami Naprzeciw 
w nieprzerwanym szeregu stoją pocz­
ty sztandarowi Legjonistów, Strzelca 
i innych organizacyj. Las sztanda­
rów ciągnie się na przestrzeni kiloine 
tra

Po obu stronach łoży Prezydenta 
Rzeczypospolitej maszty z flagai 
państwowemi, pokrytemi krepą. Przed

kę. Trumnę składają na lawecie, Za 
trumną formuje się orszak żałobny. 
Panią Aleksandrę Piłsudską prowa­
dzi gen. Rydz-śmigły. Inspektoi ar 
mji gen. Sosnkowski prowadzi starszą 
córkę, Wandę, młodszą zaś prowadzi 
brat Marszałka Jan Piłsudski, Za ni 
mi podąża rodzina. Pnzyienta Rze-

I którzy, wychodząc z katedry, zajmu- lożą Prezyucnta, w miejscu, gdzie
Marszalek Piłsudski przyjmował defi­
lady wojskowe, stoi na kilkometrc • 
wym wale, przykrvtym darniną, ar­
mata ' połowa z owiniętą wstęgą Vir 
tuti Mili' ari lawetą. Na niej spocznie 
trumna.

U podnóża nasypu, przed lożą Pre 
strowie, podsekretarze stanu, genera- f dent£  rezerw ow ane miejsce dla 
łowi. korpn i dyplomatyczny, przed- Pani Aleksandry P feud ftie , v naj- 
stawińele wyznań niekatolicy i b I^ s z e jr o d z m y . Nimaleko za w a - 
wśród nich p .edstawiciele duchowień 0t
stwa nahometańskiego i karaimskie­
go. Dalej idą rektorzy, senaty, aka­
demicy, kawalerowie Virtuti Militari 
i korpus o f’ cerski.

N a  o o le  M  iK o t o w s k l e
Kondukt żałobny odprowadzający 

zwłoki Marszałka na pole Mokotow 
skie, gdzie przyjąć ma ostatnia rewję 
armji polskiej, którą stworzył i u- 
kochał, posuwa się wolno w kierun­
ku pola Mokotowskiego. Przez cały 
czas biją dzwony kościołów wai szaw- 
skich.

Nad pochodem unoszą się samolo­
ty. Wśród olbrzymiego tłumu, zale­
gającego chodniki, wzruszenie wzra­
sta z każdą chwilą. We wszystkich o- 
knach domów wzdłuz trasy pochodu 
widnieją twarze. Z balkonów spadają 
na jezdnie kwiaty

Na czele konduktu posuwa się pie­
sza orkiestra. 1 p. szwoleżerów z in- 
stumentami powleczonemi ki-em, 
oraz szwadron tego pułku, również 
pieszo poczem dwaj podoficerowie 
prowadzą konia, okrytego czarną ża­
łobna krepą, jak zaże tradycja na po­
grzebie wodzów. Czterech oficerów 
niesie w dawnych mundurach legjo 
nowych sztandar legjonowy, a za ni­
mi krosza oficerowie ze sztandarem 
PCW,

Dalej kroczy długi szereg delega 
cyj z wieńcami. Na czele niosą wie­
niec z białych i czerwonych kwia 
tów„ oraz wawrzynu od Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Dalej stra* marszał­
kowska niesie wieniec od sejmu i se 
natu Rzeczypospolitej. Ogromny i 
piękny wieniec od ziemi Łowickiej nio 
są podoficerowie i włościanie w stro 
jach łowickich Wieniec ten symboli­
zujący snopy zboża, przepasany jest 
czarnemi, i żałobnemi wstęgami.

Następnie oficerowie niosą wieńce, 
o larowane przez przedstawicieli 
państw obcych, czterech oficerów nie­
sie ogromny wieniec przepasany wstę 
gą o barwach narodowych Francji,

kolejno niesione są wieńce: niemiecki 
włoski i t.d. Dalej niezliczone wień­
ce od poszczególnych pułków wojska 
Rzeczypospolitej. Za wieńcami idzie 
szereg oficerow, który niesie wszyst­
kie odznaczenia Józefa Piłsudskiego. 
Za oficerami wojska polskiego niosą 
odznaczenia zagraniczne oficerowie 
wojsk  spizymierzonych. Następnie 
rozpoczynają się liczne zastępy ducho 
wieństwa świeckiego i zakonnego, 
prałaci, zakonnicy, wreszcie biskupi i 
arcybiskupi z księdzem arcybiskupem 
G-ałlem na końcu.

ta platforma wagonowa.
Na platformie widać działo poło­

wu z przodkiem i lawetą owiniętą 
wstęgą Virtuti Militari. Barwy orde­
ru Virtuti Militari okalają platformę. 
W  czterech rogach platformy umie­
szczono reflektory, które rzucać bę­
dą snopy światła na trumnę.

Kondukt się ib i i ia
Czoło konduktu żałobnego zbliża 

się do pola Mokotowskiego. Na czele 
kroczą poczty sztandarowe legjonowe 
i peowDckie, które zajmuj a miejsce 
po lewej stronie widu. Dalej oficero­
wie polscy i obcy niosą wieńce od 
Prezydenta Rzeczypospolitej, rządu i 
liczne wieńce od szefów państw za 
granicznych. Po chwili cały wal jest 
memi pokryty.

Po lewej stronie wału staje kolu­
mna oficerów, trzymających na po-

Wiceprezydent Warszawy

umarł>»udar serca po powrocie z pogrzebu
W A R SZA W A . —  Wczoraj o Polski, zttiarl nagle na udar serca 

godz. lS-ej, bezpośrednio po po- wiceorezvdent W arszawy Cze- 
wrocie z pogrzebu f Marszałka sław Zawistowski.

Kondolencje Ignacego Paderewskiego
Ignacy Paderewski wysiał do Pa- j tych dniach smutku, jak ongi ; w go- 

na Prezydenta Rzeczy pospolitej na- j dżinach weselą calem sercem łączę 
stępującą depeszę kondolencyjną j się z Narodem i boleje nad jego ża- 

Pragnąłem szczerze przybyć do j łobą.
Krakowa dla oddania ostatniej posłu j PADEREW SKI
gi Temu. co przed laty, w zaraniu na
szego niepodległego bytu, powołał Do Pani Mai szalkowej Piłsudskiej 
mnie do pracy nad rozbudową Oj czy- ( nadeszła od Paderewskiego depesza 
cny Pragnąłem uchylić czoła przed następującej treści: 
tiumną Wielkiego Człowieka, wielkie-1 Aczkolwiek nieznany, śmiem pro-
go walką zasługą i cierpieniem. Gdy 
jednak los tak zrządził, że tego pra­
gnienia spełnić nie mogę, przeto 
śmiem Pana Prezydenta prosić o ła­
skawe przyjęcie zapewmenia że w

sić Czcigodną Panią o przyjęcie wy­
razów najgłębszego wspcłczui a i u- 
bolewania spowodu poniesione, stra­
ty, która tak boleśnie naród nasz dot­
knęła. PADEREW SKI

daszkach najwyższe odznaczenia Mar- n 'grodzone sa rówrież Virtutl Aldi tar u 
szalka, polskie i obce. Unazują się Za temi czterema dywizjami piecho- 
v  długich szeregach setki zakonnic, ty maszerują kompanie 16-go pułku 
zakonników i kleru oraz wyższegc du rumuńskiego którego szefen by| Mar- 
chowieństwa z prowadzącym kondukt szatek Piłsudski. Potem przechodzą ko. 
żałobny księdzem biskupem polowym lejno kompanje piechot, ze iztanuara- 
Grwliną. mi pozostał rch dywizyj

W  tym momencie wartę honorową w  dalszym ctagu przechodzą oduzia
przy wale obejmują wyżsi oficerowie. Korpusu Ochrony Pogranicza, Marv-
Naprzeciw trybuny staje bata]jon ho 
noiowy piechoty z najeżonemi hagn° 
taini. Przy platformie wagonowej 
staje pluton śpieszony 1 p. szwoleże­
rów im. Marszałka Józeia- Piłsunskii 
go z obnazonemi szablami

narki, saperóy , żandarmei ii, spieszone 
oadział} brop, pancerne, oddziały łącz­
nością taborów, służb* oanitamei. siużby 
uzbrojenia, ińtendenUiry, a następme 
oddziały w°jsk lotniczych

W  *ym samym czasie ukazała się 
| eskadra złożowa z 60 namoloiów Za

Ciszę przerywa szloch tfumu chwile przelatują jeszcze nad *mmną
trzy olnrzymie samoloty bombowe.

Gdy laweta z t~umną Marszałka i „  , . . . .
Piłsudskiego wjeżdżała na pole M oko- ; Potem uka uje się k tv. lerJa pod
to skie, wśród 30C tysięcznegc tłu mu ^wóoztwen gen. Wieniaw, . Długo.
wzmaga si< wzrus' mie. Ludzie kml »ewskiepo W  chwffli, gdy gen. Wie­
ją, panuje głęboka cisza, przerywa­
na szlochem. Laweta staje koło walu 

Prezydent Rzeczyposnolitej zajmu­
je miejsce w swej łozy. Obok siedzi 
pani Mościcka, premjer Sławek, ks. 
kardynał Katowski, Kierownik mini-: 
storstwu spraw wojskowych gen Ka­
sprzycki oraz członkowie domu cywil 
negc i wojskowego. Nadzwyczajne de-j 
le-gacje państw obcych zajmują mie. 
sca po lewej stronie łozy Prezydenta, 
członkowie zaś rządu, byli premjerzy,

-Sawa - Długosrewski wznos" szable dc 
trzykrotnego salutowania, ralutuję sztan 
dary, Idącj w pierwszym szeregu trę­
bacze, wznoszą w górę fanfary jednak 
nie wycltOuTi z ruch zadei dźwięk —• 
orkiestra milczy. Przechod^n kolejno 
szwadrony kilkunastu brygax' i wresz­
cie szwadron KOP-u.

Defilaoę artylerji prowadź’ płk. 
Schalłit. Defilada skóńczona.

Genera’  O-llcr . Dreszer podjeżdża 
do i.aiu, Zatrzymuje się przed trumną

marszałkowie sejmu i »enatu, prezes j trzykrotnie saiutuje. poczem 3 awraca 
N IK P  oraz najwyżsi dostojnicy są- i galopem odjezdżr. 
downictwa po prawej stronie loży.

Oficerowie zd6’mują trumnę Mar- 101 S trZ B łÓ W
szałka i niosą ją na swych barkach. -̂a wa; wchodzą generałowie z gen. 
Po obu stronach trumny eskortę ho- Pydzem - Śmigłym na czełę aby zdjąć 
norową z obnażonem szab "-m. pełnią trumnę i przenieść na oIa*formc kóte- 
najyyzsi >fmerowie, generałowie, in- ] jową. W  tej chwili rozlegają się dźwię- 
spektorowie a”mji. T ' unma ckrj ta gj nymriU narodowego a jednocześnie 
sztandarem Rzeczypospolitej z Orłem artyierja daje 101 strzałów. Trumna 
Białym, rostaje -lmiesrczoiia na stoją- zostaje prze.uesiona n? rampę kolejowa 
cej na wale ..imacie. *’um.ię przepa-! j umieszczona na armacie, na odkrytej 
suje wstęga Virtuti Militar; Na wie- ’ -ajabnej piatformk kolejowej WOjSkO 

. . . .  prezentuje broń.
U stóp rampy Zatrzymuje się pani

ku trumny umieszczona jest poduszka 1 
z szablą, buławą maiazałkowską i 
szarą maciejówką.

Przed trybuna prezydenta, na nie- 
wieikiem wzniesieniu, pokryte czerwie 
nia dwa rzędy kraesef Zajmują je 
pani Aleksandra Piłsudska, córki Mai 
szalka, dwaj bracia Jam i Kazimierz 
oraz najbliższa rodzina

Defilada rozpoczęta
Rewję wojskową rozporzyna defila­

da generałów, którzy maszeruje czwor- 
kam1 pod d°w‘>dziv.-em generalnej^ 
inspekto-a sfl zbrojnych gen. Rydza . 
Śmigłego. Gem ał Rydz . >migty salu­
tuje trzykrotnie przed trumną. Po prze­
defilowaniu generałowie zawracają I 
t stawiają się w . zeregu po prawej stro­
nie wału, na którym ustawiona tesi, 
trumna.

Defiladę orOwadzi kormo gen Or 
licz - Dreszer, któr, staje za szea egiem 
generałów.

Pr*y warkocie bębnów, jako pierw­
szy i oddziałów wojskoyych. maszt- 
> ije aomoanja ż<*u«rzy z  1-ej d--wizji 
p5e~botv legjonowej prowadzOni przez 
dowódcę dywizji generała Skwarczyń- 
skiego.

Na przod^fe niesione są sztandarj 
trzech pułków tej dywizji, udekorowa­
ne wstęgami Vxrtuti Miluart.
Sztandary trzykrotnie saiutują. Następ­
nie idą komoanje: 9-ej dywizji piechot} 
siedleckiej, 14-ej dywizji piechot* wie*- 
kopoukie i 19-ej dywizf, piechot} wł- 
leriskięi,

Wszystkie sztandary tych dywizyj many.

Aleksandra Piłsudska, córki <■ dwaj bra­
cia Marszałka. Na rampę wchodzą je­
dynie gene, iłowifc, najbliżsi wrspćłpn 
cownicy Marszalka Trumna zostaje 
przymocowana na lawecie. Generałowie 
saiutują i opuszczają rampę

Generalicja toczy platformę
Na chwiir trumna pozostaje samu. 

Wkracza na platformę eskortą hortorc 
wa, Gozor z 6 pułkowników piecboo 
w hełmach staJOwvch i z obnażómsm 
szablami. PułKrwnicy zajmują miejsce 
po obu strorach trumny, stoląc na ba 
cznosc.

W  te, same, chwili platWma odje 
zdża. Toczy ją rękami generalicja oraz 
wyżsi oficerowie armji. Oddziały 1 p. 
szwoleżerów i l-e ‘ dywizji piechoty ie- 
gjonowe piezentuia bron. Trumm ze 
zwłokami Mai szalki Piłsudskiego ginie 
z oczu zebranych tłumów wśród dźwie 
ków marsza „I Brygidy” . O gOd~ 19,30 
pociąg żałobny opuścił Warszaw1

Z ooia mOnOtoy -skiego. gdzie w »j- 
sko polskit- zjoży*o hołd swemu najwie 
Inszemu wodzowi, oefilujac przed Jego 
trumną, wytoczyli platformę generał* 
wie i wyżsi oficerowie Następnie zo-sta 
ła ona doczepiona do wag°nu z lold’ 
mOf.wą i podąg bardzo wolno i-uszyl. 
Na ul. Filtrowej, orZez którą wolno pn- 
suwa| się pociąg, na balkon; ch wszy ­
scy klękali Tłum poaązał za pociągier- 
aż do 5-go posterunku kolejowego, 
gdzie dostęp publiczności został wstrzy-
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Dlii NAJWIĘKSZEJ ŻAŁOBY POLSKI
Serca nasłuchujące przy głośnikach. . .

Każdy z nas cncialby odda*. osiat- wczoraj cztery głośniki na placu Łu- 
ni hołd Marszalkowi, uczestnicząc w kiskim.
żałobnych obrzeżach w Warszawie i i  oto obserwuje sie rzecz do-
w Krakc wie, ale udz.aJ 1 Iności w tąd chyba niewidzianą. Dziesiątki lu­
tych manifestacjach musi się oczyw. dzi spieszących za swojmni dziennemi 
acie ograniczyć do delegacyj, gdyż o- sprawami, zatrzymują się przy głośni 
gromna większość musi pozostać w kach i słuchają... Babina, wracająca 
domu. z targu z  koszykiem, obok elegancka

W  tej sytuacji, może po raz pier- pani, która wi szła na spacer z dziec 
wszy od *stnioma radja w Polsce, u- kiem, adwokat śpieszący z sądu, ubo- 
wydatniła się w całym ogromie rola, go odziani ludzie, zapewne bezrobot- 
jazą odgrywa ono w życiu współcze- ni... wszystko to przystaje i nasłu- 
sneiu *  ohuje. Twarz° przybierają wyraz

, . . . skupienia, milkną ozmowy a myślą
Dz^ki transmisjo? z uroczy płyn^ dc st^p trumny największegci z j 

stosci pogrzeb w' h, reportażom au- p 0lakow na pi zestrzeli całej hi sto­
ł y  cj om nastrojowym, utrzymywani je  |
steśmy w tym nastroju pietyzmu i l  'p-łośnilrt te tak często hałaśliwe I
rozpanuetywan, w którym trwać byś , ,jr i , uy. . uprzykrzone, odgrywaj? w tycł
my pragnęli, a z ktoregc wytraca nas' .. , - . . .  . ,
• • ■ , ■ , J ‘ dniach swą najważniejszą może rolę.
życie bieżące i jego codzienne, hła- ^  v !
he sprawy,

Od paru dni już zaobsery iwało 
się tłumy ludzi otaczające głośniki i 
przysłuchujące się w skupieniu trans 
misjom i audycjom. Dwekcja radja 
wileńskiego, rozumiając tę tęsknotę 
ludności do żywego słowa z pobliża 
uroczystości żałobnych, zainstalowała

katafalk w katedrze św. Jana

Odtwarzają nam nietylko przeoieg u-1 
soczystości żałobnych, ale niewidzial 
nie i niesłyszalnie przenoszą żywszej 
bicie naszych serc, westchnienia i ! 
nezszelest spadających lez do poanó 
ża urny, mieszczącej największe serce 
Polski, zanim w ostatniej już podróży 
przybędzie Ono do nas. aby wśród 
nas spocząt na zawsze. W ł. L.

JAK GASŁO ŻYCIE MARSZAŁKA
Obserwujący Marszałka Piłsua- I Marszałek zupełnie nie troszczył 

skiego mogli stwierdzić, że od ro- i sie o swoje zdrowse. W  czasie pra 
ku w  w yglądzie zewnętrznym cy zapominał częste o regularnym
Marszałka nastąpiła znaczna zrnia 
na. Trzeba było jego  siły woli, 
aby mimo dolegliwości fiz jcznych  
an* nie skarżyć się na nie, ani nie 
dawać po sobie poznać osłabienia 

w  v czerpania.
Przed rok.em w  okresie tworze 

nia się rządu b. premjera Kozłow ­
skiego, otoczenie Marszałka zau-

przyjmowamu posiłków i nieraz 
zdarzało się, że po całym dniu 
spędzonym w geneialnym inspek 
ktoracie przyimował oosiłek do­
piero w  nocy. Równocześnie wy  
paiai olbrzymie ilości papierosów, 
których liczba przekraczała setkę 
na dzień. Natomiast Marszałek 
w ypijał znaczne ilości nietylko mc

Katedrze sw. Jane w  Warszawie.

ZałoDa w Uniwersytecie S. 3. w Wilnie
Otrzymawszy tragiczną wiest o w  nabożeństwie żałobnem w kościele

śmierci Maa^załku Jozeia Piłsuaskiegc. św, lane, W tymże dniu wszystkie prar
]. M Rekto jeszcze w nocy z 12 go na wie Organizacje studenckie z Biatnią
13 maja wydaj ooezwę do młodzieży pomocą Polskiej Młodzieży Akademie
akademicide, i za ządzB zawieszeni* w  kiej i wszystkiemi Kołami Nauk >weml 
dn-u 13 maja b. r wykładów i cwiczeri na czele, odbyły ŻaMbn*- Zebrania l 
na znak żałoby, tak że już o 6-ej rano uchwala, żałobę dla swych członków, 
w dnii- 13 maja a  r. odezwy te Dyb Dnie 15 maja o godzinie 13'ej od 
ogłoszone we wszystkich rmachach było się posiedzenie senatu, na ktorem 
unrwersrteekich Równocześnie rozesłu uchwalono zamiast wieńca na trumnę 
ne 7°stałci zaprOszen*e na żałobne po- ś. p. Marszałka Jozef i Piłsuds kiego ze- 
siedzenic Senatu, które się oc®vK> diui b-ać pewną sumy na iundusz imienia i
13 maja b. r o godzinie 10-ej. Tego/ Marszałka Piłsudskiego. Tegoż dnia o j m m
caiia wysłane imieniem Rektora : Sena- rodzinie 15-ei odbyło się żałobne posie 1 1 / C T C D  A  |J| \ 1 / A I  M I F P D D I  C fT  L  O C Ć  I
tu depesz* kondolencyjn* do Pana Pre- ozenie Związku Urzędników Uniwersy- f i  L  I  I  P y l i l i  ww r  L a l  t* i f l l L l  U U L l  t
zydenta Rzeczypospolitej, Pani Marszał. tetu Stefana Batorego. O godzinie 18-el
kowej Piłsudskie;, Prezesa Raay Mim odbyło się w Auli Kolumnowej, z inteja- 
strów, Generafneto ‘nspektora Sił Zbroij ty wy Kół Naukowych, żałobne zebra­
nych Generała Rydk. - Śmigłego i Pa- nie Młodzieży Akademickiej, na ktorem

w ażyło  zmianę w  wyrazie oczu cnej herbaty, ale i czarnej kawy. 
Marszałka. O czy te blado - niebie Spał również w  różnych porach 
skie bywały niekiedy zamglone. dnia.

" h'eg,eS  'C O  USTALIŁA SEKCJA ZW ŁO K ?

W A R S Z A W A  —  Dowiadujemy 
się, że iw wyniku sekcji zw łok ś. 
p. Marszałka Piłsudskiego ustalo­
no, iz żoładeK prawie w  3/4 byi 
strawiony przez raks

W  związku »  przyjazdem dc 
W arszaw y dyrektora Polskiego Ir 
stytutu badania mózgu z Wilnć 

tprof. Maksymiljana Rozego, poczj 
niono juz wstępne przygotowania

Marszałek zdecydował, iż —  ak 
zw ykle —  odbierze *ewję wojsko 
wą. N a rew ję tę Marszałek przy­
był nie jak dawniej, w  otwartem 
aucie, ale w samochodzie zamknię 
łym. Już nietylko otoczenie, ale 
nawet publiczność znajdująca się 
w  pierwszych rzędach mogła w i­
dzieć jak Marszałek w pewnym 
momencie skinął na towarzyszą­
cego Mu szefa gabinetu płk. So­
kołowskiego, który formalnie M ar dla oddania mózgu Marszałka spt 
szalka podparł. Po  chwili podano cjalnej komisji.
Marszałkowi krzesło, przyspieszo- j W stęone badania wykazały, 
no dokończenie rew ji i Marszałek iże  m ózg ś.p. Marszałka Józefa P ił 
prowadzony pod rękę przez płk Isudskiego jest o 50 proc. cięższy 
Sokołowskiego —  po raz pierw id pizfcciętnego mózgu mezczyz- 
szy widziano taką scenę —  wsiadł ny. 
do samochodu i odjechał do Bel ’

Katafalk z  trumną Palna Mairszaika w

ŻOŁNIERZE ARHJI REZERWOWEJ!

na Ministra Wyznań Religijnych j O- 
świecema Publicznego. W  tymże dniu 
również o gotfzinie 18,30 odbyły się ża 
obne pojedzenia wszystkich Rad Wy­
działowych a c gi dżinie 19-ej w Aut 
Kołumnowtr, w  które i w 1919 r Ma* ■ 
szalek Józei Piłsudski dokonał aktu 
wskrzeszeni? Uniwersytetu Sterana Ba­
torego, a w  1923 roku otrzymał oypk>m 
doktor? iionorowego Wydziału Mate­
matyczno Przyrodniczego lego Uniwer 
sytetu odbyło się żałobne posiedzenie
Ogólneg > Zeorama rruresarow, W tr  
znaniu, iż itailepsiem uc -cieniem pa- 
międ Marszalka Piłsudskiego jest sku­
piona i w yteżona praca, wykłady i 
wnrzenia zostah w diuu 13 mafe o 

godzinie 15-tej na zarządzeni* J. M. 
Rektora i Senati wznowione.

Dnia 14 maja b. r. Senat z J. M. Re 
ktorem na czele Gronie ProfesOnw i 
,-szyscy Pracownicy Uniwersytetu, oraz 

Młodzie/ Akademicka —  wcięli udział

przemówi! prezet. Koła Prawn ków, po 
czem zebrana tłumnie Młodzież Akade­
micka uczciła trzyminułt,wem milczę 
niem pamięć Marszałka Piłsudskiego 
Na zakończenie odczytana zOstafa wy­
dana tegoż dnia rano ocWż-wa J M. Re- 
która, wzywająca mł1 dzież dó Ostrej 
Bramy na aizadzon przez Uttiwersą 
tet modły żałobne O godzinie 19,30
w Ostrej Bramie ks. dziekan Ignacy 
Swirski odprawi1 mOdłv za duszę ś. p. 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, w któ 
rych wzięli udział Sonat. Pr JfesOrowie. 
wszyscy F^cownicy Uniwersytetu i H- 
cznie zebrana Młodzież Akademicka, 

Dnia 16 b. m. o g°d7:nic 21.35 wy­
jechała tu pogrzeb do Warszawy i Kra. 
kowa Delegarja Uniwersytecka, złożo, 
na z J. M Rektora, Dziekanów wszyst­
kich Wydziałów, Dyrektorów Studjów 
Rohbczego i Oddziału farmaceutyczne­
go, jedenastu profesorów, 2 asystentów 
] 16 studentów . Następnym pociągiem

imi-
POLSKA, JAK DŁUGA I SZEROKA OKRYTA IEST KFREA. ŻA­

ŁOBY.

KRAJ CAŁY Z CZCIĄ I SMUTKIEM ŻEGNA WODZA NARODU, 
KTÓRY JUŻ Z ZAŚWIATA ROB OSTATNI PRZEGLĄD, OSTATNIĄ DEFt 
ŁADĘ SWOICH WIAkUSoW.

ODCHODZI KOMENDANT, WEZWANY NIELITOSCIWĄ WOLA O-
KRUTNEGO LOSU DO WYŻSZYCH R E G JO N Ó W , ABY, —  PO MTELKICH
TRUDACH I ZNOJU DOCZESNEGO ŻYWOTA. — SPOCZĄĆ NA WIEKI

ODCHODZI TEN, CO PIORUNAMI 

—  CC STALOWĄ

11 HIilHIIH!llllII!illlllllO!llilillHI!IIIIIIIIIRIIIIilllllll)lllllllllllillllWu,lt ^  tera ło  ieszczc 10 os^b
— =  z  Umv-orsvtetu, w  t e n  6 profesorów I

CZYNU OROGF, SWĄ ZNaCZYŁ, 
SV,’Ą WOLĄ I MIECZEM Z NIEBYTU 

OJCZYZNĘ DO ŻYCIA POWOŁAŁ,
CO SAM SIĘ PRZEISTOCZYŁ W  STOS OGNISTY 

CLERriENIA 1 'POŚWIĘCENiA DLA POLSKI,
CO SWOIM PRZYKŁADEM I PRACĄ NAS DO CZY.

NÓW ZBROJNYCH ZAGRZEWAŁ,
CO NAS DO PRACY ZACHĘCAŁ, I, JAK PRACOWAĆ 

DLA PAŃSTWA, UCZYŁ, TEN NAS NA WIEKI 
OPUŚCIŁ... WIERZYĆ SIĘ NIE CHCE 

A JEDNAK TAK JEST NIESTETY..

Administracja 
„SŁOWA ‘

w dniu dzisiejszym  
czynną będzie od go­
dziny i2-ej, t. j. po 
zakończeniu uroczy­
stości żałobnych w  

Wilnie.
-iii

REPORTAŻ Z SAMOLOTU.
SZYBUJĄCEGO NAD POCIĄGIEM

Samblot który zawiezie do K?ako 
wa ekip< radjoreporterow wystartuje z 
Warszaw. w  sobotę dnia 18 maja o 
g?dz. 5-tej *-am° Przed samym Krako- 
vem admOJat dOpętf i pc ;iąg żałobny ze

S  34 studentów.

Dom Sierot Żołnierskich

imienia Marszałka 
Piłsudskiego
LIST DO REDAKCJI 

Szanowny Panie Pośle!
Przy pierwszej swej bytności w  

Bydgoszczy, kiedy ś.p. Marszałek 
Piłsudski zaszczycił miejscowe 

społeczeństwo obecnością swa na 
raucie, w towarzyskiej rozmowie 

przyznał się do dwu słabości: sła­
bości dla W ilna i dla azieci. Je­
żeli do tego dodamy najwyższą 
troskę Jego o tołnie^za Dolskie- 

Zwłokami Marszałka Piłsudskiego Wów go, wydaje mi się, że godnenr 
czas ns dan- zostanie z pokładu samo. uczczeniem pamięci W odza i Ru-

T̂ ! kaianv downiczego Państwa byłaby funzostanie pomocą radjowej stacji pO' # ® . .
Kladowei samolotu do radjostacji lot- j dacja W Wilnie buttlll Sierot Żoł- 
rtisk<>wej w Krakowie sramtad repoj nierskich. Składam więc pierw 
taż ten nadany zostanie do krakowskie, 
rtzgłośiń Polskiego RaJja i p^ęfcazanF 
bedzie na antene

DRODZY KOLEDZY!

ZE SMUTKIEM I POKORĄ, JAK NA PRAWDZIWYCH ŻOŁNIERZY 
PRZYSTAŁO; OKZYjMUJEMY^TĘ'BOLESŃĄ” vVTADĆMOŚćrtEN"Cl6 s ZA­
DANY NARODOWI I CHYLIMY KORNIE SWE CZOŁA PRZED WOLĄ 
OPATRZNOŚCI, ZBLIŻENI BOLESNĄ STRATĄ MOCNIEJ NIŻ KIEDY­
KOLWIEK.-. j  —— = ------

MY KOMBATANCI, JEGO WIERNI ŻOŁNIERZE, TU W  OBLICZU 
MAJESTATU ŚMIERCI,

CIENIOM ZGASŁEGO MARSZAŁKA ŚLUBUJEMY DALSZĄ WIER­
NOŚĆ JEGO IDEAŁOM I ZASADOM I ZBRATANI, JAh ONGIŚ DOLĄ I 
NIEDOLĄ ŻOŁNIERSKĄ, TAK TERAZ CIERPIENIEM OIJSZY, PAMIĘTAJ­
MY. .  ŻE JEGO POTĘŻNY DUCH PRZY NAS ZOSTAŁ, WŚRÓD NAS 
ŻYJE I ŻYĆ BĘDZIE. JAKO DROGOWSKAZ w  WYTFŻONEJ PRACY NA. 
SZEJ DLA NARODU I PAŃSTWA.

Zarząd Federacji Polskich Zw iązków  Obroń­
ców Ojczyzny W ofewóóztwa W ileńskiego

ZWIĄZKI SFEDEROWANE:
1. Legjunistów,
2. P. O. W.,
l- Ucz. b. I Korpusu na W schodzie,

wedtru.
Marszalek ooczął od tego okre­

su chudnąć. Na prośby wyrażenia 
zgodv na sprowadzenie lekarzy, 
Marszałek odpowiadał odmownie.

w  j Zdaje się, że w  tym czasie 
nuał pow iedzieć do P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej:

—  Gdyby się coś ze mną sta 
ło. generał R/dz-śmigły powinien 
objąć generalny inspektorat sił 
zbrojnych.

Zgodnie z w olą Marszałka Pił 
sudskiegu nominacja gen. Rydza- 
Śm igłego została podpisana przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
natychmiast po  zamknięciu oczu 
przez Marszałka. O tej w oli M ar­
szałka gen. Rvdz-Śm igły został po­
informowany na kilka dni przed 
zgonem Marszałka, jak słychać, 
osobiście przez P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Czy i inne dyspozycje pozosta­
w ił Marszałek? W iadom o, jedynie 
iż Marszalek spisał testament pry 
watny. Znane są już jego posta­
nowienia w  sprawie serca i móz­
gu. Nieznana jest jednak Jego wo 
la dotycząca losów  rodziny.

Czy Marszałek pozosrawił test*, 
men* polityczny?

O tern wiadotm led-mie tyle, 
że w  swoim czasie testament tak: 
napisał. A le  ponieważ było to w  
okresie, gdy był jeszcze Naczel­
nikiem Państwa, a od tego czasu 
sytuacja uległa zmianie, testament 
ten Marszałek zmieniał, a nawet 
miał zniszczyć.

4 ŁanF>wcZvkaw i zelig<>wczyków,
5. Sybiraków,
6. Ucz. K  Wojskowe, Straży Kolejow.
7. Leęjonfetek,
8. żydów Ucz. Walk o Niepodległość 

Polski,

9. LegjOntstów Puławskict,
10. Inwalidów Wojennych R. P.,
11. Legjj inwaEdói Woj. W  P.,
12. Osadników,
13. Oficerów przeniesionych w  s-s.,
14. Podoificetów prz-miesionych w s-s., 
15 Oficerów Rezerwy,
16. Podoficeiów Rezerwy.
17. Rezerwistów.

TRANSMISJE UROCZYSTOŚCI 
KRAKOWSKICH

W  ciągu dnia sob1 tmego połączone 
Rozgłośnie Połside transmitować beda
i Krakowa uroczystości zaiObne, aż do 
łożenia trumny w icypcie królewskiej 

na Wawelu.
lransmis,e te prowadzą reporterzy 

yarszawscy wespoi ze swem; krakow- 
.Jciemi kolegami,

LUXEMBURg  i CZECHOSŁOWACJA 
TRANSMITUJE UROCZYSTOŚCI 

ŻAŁOBNE

W' uzuoełniemu wiado-nosci o tem,
ii Franc ą. Niemcy j Węgry transmitu 
ją uroczystości ŻJłubne komunikujemy, 
ie w dmu dzisiejszym akce= do transmi 
syj ngK”siły również raojostacje Czecbo 
<łowacjj i Luxemburgu Radjostarja cze 
ska przysyła do Warszawy specjalnego 
sprawozdawcę p. F, Noc*Hirka. I uxem- 
iitr-g transmitować będzie za pośredni- 
clwci.i rozgłOśn. francuskiej

szy na ręce Redakcji poczytnego 
pisma Szanownego Pana Posła 

skromną cegiełkę, w przesw iać 
ezenlu. ze powaga „S łowa" da tej 
inicjatywie rozmach i zapewni 
jej powodzenie 

Racz przyjąć Pani* Pośle w y­
razy i t.d,

W  ładysław Pusłowski

Oa Redakcji: Jednocześnie o- 
trzymahśmy czek na 200 (d w ie ­
ście) złotych.

Rozkaz żałobny Nr. 58
I ŁDERACJA POLSKICH ZV IĄZKoW  OBROŃCÓW OJCZYZNY W  

WILNIE WZYWA NINIEJSZEM CZŁONKÓW WSZYSTKICH SFEDERO- 
WANYCH ZWIAZHoW DO GRLMJA LNEGO I BEZWZGLĘDNEGO STA­
WIENNICTWA NA ZBIÓRKĘ W SOBOTĘ, DNIA 18 MAJA B. R O GODZ.

M ERC 5ULARNY TRV B ŹVC1A 
M ARSZAŁKA

Jak informują koła lekarskie, 
stające przy osobie Marszałka 
Piłsudskiego —  na rozw ój choro­
by Marszałka wpłynął znacznie 
nieregu.arny Dyb żvcia.

Programy radiowe
PROGRAM Ra DJOWY 

ROZGŁOŚNI WILEŃSKIEJ 
na sobotę, dnia 18. 5. 1935 r.

7,00 —  8.00 Werbel1, wiadomości 
żrlobnc 8,15 T raiKSiuiSja z KraJmwa ti- 
r^czystości przeriesieni: zwłok Marszał 
kr Piłsudskiego z dworca na Wawe! i 
zrożen.e w  kryocie. Na zakończenie bi­
cie ozwonów, >po daniń '01 strzałów, 
między godz. 14,00 —  15,00 w  nastę. 
pującej kalejnosci: Kraków, Katowice, 
Wilno, Lodź, Poznań, Toruń, Wair- 
szarwa 15,00 —  18.00 Przerwa. '8,00 
— 24,00 Transmisja z Warszawr 

 « o » ------

Słuszna reakcja
Otr-ymiPLiśmy nasteoujące pismo z 

prośbą o ogłoszenie:

Depesze kiindolen- 
cyjne

PANI MARSZAŁKOWA 
ALEKSANDRA PIŁSUDSKA 

V rARSZAV/A.
Pr-ejęte bezmiernym bołen z powo­

du zgoni Pierwszegt Marszałka T olsid, 
a swego Członki Honorowego i Opie­
kuna Towarzysrwo Przyjaciół Nauk w 
Wilnie orzesyła Dostojnej Pani wyrazy 
głębokiego współczucia.

Piezes (— ) i dziechowsłd 
Sekretarz (— ) Jodziew.cz.

DEPESZA GEN JTW1NOWICZA 
DO GEN. RYDZA - ŚMIGŁEGO.
Gen. LitwinOw.cz. jakc Komendan 

Odd/iafł< Kok. I p p. leg Grodno, wy- 
sta1 do Gena ainego Inspektora Sr Zbrój 
nych Gen. Rydza - Śmjgtegu depeszj 
następującą:

Gerłeaałtiy Inspekto, Sił Zbrojnych 
Ooywate. Komendan Naczelny Gen.

Rydz ■ śmigty Edwart
Wars-awa.

Gdy kirem głębokie żałob" i smut­
ku są okryte serca trierwszakór- wsku • 
tek okrutnego ciosu jaki dotkną1 cały 
Naród orz& śmierć Naszego W kocha 
negc W°dzc, ślubujemy Ci, Obywateli 
Generale że w  myśl Jego wSKazań pra- 
cowa*' bed-iemy i^dał usilnU dla dóbr! 
i mocarstwOw j  tx>tęgi Tej, Której cah 
Swoje onarm życie nasz Ukochany 
Wódz be? reszty poświęca.

Kumenoan. Oddzjau KOia I pp. leg 
Giodno 

LitwtaOwiE

WILNIANIE
Po za wycieczka oficjalną przy 

byli z VTlna speciamie ao W ar  
szawy na pogrzeb Marszalka: mi­
nister Meysztowicz, prezes W y ­
szyński, prezes Abramowicz, pre­
zes Krupski, dyr Maculewicz, dyr. 
Szachna W sryscy ci nanowie by- 
U obecn: na uroczystościach, bra 
li udział w  pochoazie I w  i>oze- 
gnaniu na Polu Mokotov'skiem a 
wczoraj wieczór wyjechali dc Kra 
kowa-

Cement „(PiisoW
PO CENACH KONKJB3NCYJNYCH

K. D E M U ^ jg jg ;

Ofiary
Na budowi pomniKa I-go Marszal- 

i  Polski Jozeia Piłsudskiego w Wił 
nie złożono następujące ofiary:

Personel zakładu wychowawczego  

„Dom Dziecka' ‘ im. Marszałka Piłsud 
sidego na Antokoiu.

Dr. KieljoLsówna 3 zł., Sl. .laku 
bowówtn? 2 zł., W. Sarnecka 3 zł.,

. T■ f X  Bortkiewiczówa 2 zł., H. (irytlzin-
9-TEJ RANO NA DZIEDZIŃCU FEDERACJI (UL. ORZESZKOWEJ 11), ABY j W ' ^kowa. 1 z i, A. Szeszko 50 gry J.
STAMTĄD W ZWARTYCH SZEREGACl UDAĆ SIF. NA PIAĆ  ŁUKISKI n a°  Manhu 1,50 zU, H. Kozainoiymzowi

--------------------------- - - - - - -  v    KetUkca „Dziennika W:lenskiego“ : L50  zl > m 50 gx.„ A. Pała­
ją  powodu stanowiska zajętego nis 50 gr., K . Sadzewicz 1 zł... Wr.

NA MSZĘ POLOWĄ ŻAŁOBNĄ W CELU ODDANIA CZCI ZMARŁEMU 
WODZOWI NARODU Ś. P I MARSZAŁKOWI POLSKI JÓZEFOWI PIŁSUD­
SKIEMU. 1

ZA ZARZĄD WOJEWÓDZKI

PIOTR GULEWICZ, 
poor rez. 
sekre*ara

EUGFNJUSZ KOZŁOWSKi, 
mjr. rez 

wiceprezes

f 'zez WPanów w  związku ze śmiercią Beutona 1 zł., J. R uk owi ozów na
Marszałta Józefa Piłsudskiego niiniei- 
szeni zrzekaim/ się Ich pisma, pres^a- 
nego nam dotąd beznłaitnie.

Z poważaniem
Prezes Głowacki

Skład manufaktury M. Sz. KAF uh  w  Pińsku, ul. Kościuszki 59
_ _ _ _ _  I n *  l i  zaopaD'r<yłero skład w wielki wnmór jedwabi, markizety, ba-iystow, satyny, 

3 C & U I I  I C  I I I I  mulli-iów, krepooiói>T i  wełny na Jetnie suknie damskie oraz w narmodniejsz*

p a l t a ,  k o s t i u m y
Pod®-je do wiadomości

P  I K i i  ,enteli, je  na bieżący

m, terja1y  a .  U I) T 3  |1 j  3
Na składzie najiepeze kamgarny ii inne wwoby firmy A. BAPAP3RT i S-wie Sp. AHc. Bielsko.

zł., K. Wojtkieiwiezówma 2 zŁ, S. Ja- 
cynówtua 2 zł., A  Maciejówek'' I  zł., 
Jsrmo! >wicz 1 zł., M Hoppenówma 
2 zł., M Kozłowska 2 zł.

Racsnm zł. 29.50.

*
Florjan Kotowicz na rzecz budowy 

w Wilnie pomnika względnie mauzo­
leum ś. p Marszałka Józefa Piłsud­
skiego składa obligację stuzłotową 
4 proc. pożyczki inwestycyjnej (nr. 
47 serji 04449) dla przekazania jej 
Komitetowi Budowy, gdy taki pow 
stani >.

Oficerowi* ł persone* Szpitkia Woj­
skowego O. War. w  Wanię ofiarowali 
50C zł. na Mauzoleum, w kiórem spoć :- 

fabryczne,' nic serce Ma-szałki P8sudskieg »

damski* i komplety.
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Wilno zjednoczone w żałobie państwowej
Rozkaz Federacji 

P. Z. 0. 0.
Feda-acja Polskich Związków O- 

brońców Ojczyzny wydała następują­
cy rozkaa.

W„ywa się nmiejsaei" członków 
wszystkich związków sfeder cwanych 
do gremjalnago i bezwzględnego sta­
wiennictwa na zbiórkę w sobotę dnu 
18 maja o godz. 9 rano. na dziedzińcu 
Feaeracji, przy uL Orzeszkowej 11, 
aby stamtąd w zwartych szeregach u- 
dać sie na plac Łukiski, na mszę 
Świętą połowa żałobną, w celu odda 
nia czci Zmarłemu Wodzo rt s. p. 
Marszałkowi Piłsudskiemu. Wzywa 
się również wszystkich kolegów do 
wzięcia udziału w zakończeniu uro­
czystości żałobnych tegoż dnia o go­
dzinie 18-ej na placu Łukiskim gdzie 
przez megafony bedą nadawane trans 
misje żałobnych uroczystości w Kra­
kowie.

Liga Obrony Po­
wietrznej Państwa

Zarząd główny LOPP podaje do 
wiadomości, że członkowie narządu 
głównego LOPP i  pracownicy biura 
zarządu głównego LOPP dla uczcze­
nia pamięci Pierwszego Marszałka 
ołski Józela Piłsudskiego zadrklarc 
wali na budowę kopca im. Marszałka : 
Piłsudskiego w Krakowi? stanę 2-500 
zł. Równocześnie zarząd główny 
LOPP zwrócił się z apelem do zarzą­
dów, Okręgów i Obwodów, aby ze 
jwej strony również zadeklarowały 
pewne sumy na cel powyższy —  roda 
jąc je do wiadomości społeczeństwa 
za pośrednictwem miejscowych dzien­
ników, Na podstawie tego apelu pra­
cownicy bior Wileńskeigo Okręgu Wo 
jewodzkiego LOPP i Wileńskiego Ob- 
woda Miejskiego LOPP zadeklarowali 
na budowę kopca jednorazowi 2 proc. 
miesięcznych poborów. Ucawała, do­
tycząca się opodatkowania na ten cel 
członków zarządu Okręgu Wojewodz- 
tdego zapadnie w terminie później- 
szym.

*

Zarząd Wileńskiego Okręgu Woie- 
wodzkiegO LOPP podaje do wiadomo 
sci, że w związku z żaloDą narodową 
odwołane został, wszelkie im.pi asy o 
charakterze widowiskowo - prepagan 
dowrym, orgamizow ane z oicazji L2-go 
Tygodnia i.OPP

*

Praconicy biur Wileńskiego Okrę­
gu Wojewódzkiego LOPP i WUeń 
fkiego Obwodu Miejskiego LOPP zao­
fiarowali na budowę kopca im. Mar- 
-izałka Józefa Piłsudskiego w Krako­
wie jednorazowo 2 proc. miesięcz­
nych poborów.

-Baczność Peowiacy
Zcrzad Kota Zwią-4cu PeOwła~6w 

wzywa wszystkich członków do wzię­
cia udziału w uroes ystosaach ~atobnych 
ku czci ś. p. K< wriendanta Józefa Pasud. 
skiego.

Zbiórka w dniu 18 bm. o 9-eJ
na podwoi^u Straży PcHarnej (id. l)o- i 
inłrnka 2 ). Stawtewittwo opowiazk0 
wc.

Nabożeństwo w kościele bernardyńskim
Dziś o godz 9-cj rano w Kościele. szalka Józefa Piłsudskiego, 

liemardynskir., zostarńc odprawione na I „Rec,ińem-‘ w ykona chór 
bożeństwn żałobne za dusze ś, p. Ma>-1 --------

„•Hasło"

Nabożeństwo w Katedralnym Soborze 
Prawosławnym

Dzis w sotoott 18 maja w Katedral­
nym bntpOrze PreczvsdeńSkini o godz. 
9-ej rano zostame odprawione przer 
ks. prelesta nabożeństwo żałobne za

za duszę ś. p Pi. -wsZego Marszalka 
Polski dli mtodżieży szkolnej wyznania 
prawosławnego Gimnazjów Państwo- ’ 
wycli w  Wilnie.

Izba Prztmysiowo-Handiowa w Wilnie
Z uwagi na ogłoszoną żałobę na­

rodową po ś. p. Marszałku Józefie 
Piłsu iskim, jak również y wyniku po 
rozumienia się Związku Izb Przemy 
słowo-Handlowych z czynaiKami rzą 
dowemi, Izba Przemysłowo - Haaidlo 
wa w Wilnie zw iodła się do zrzeszeń 
jospodaiczych, położonych na teienie

Izby z następującym koiumukaten ; 
„Noszenie zewnętrznych ozrak żałoby 
(opask? na rękawie) powinni obowią 
zywać całe społeczeństwo, a więc i 
życfe gospodarcze, t. j. pracodawców, 
dyrekcje przedsiębiorstw, personel u ■ 
rzędniczy, obsługę sklepów, robotni 
ków, służbę'

Związek Przemysłowców
Związek Przemysłowców i Garba 

rzy Ziemi WileńsKiej zwołał w dniu 
16 bm. nadzwyczajne żałobne posie­
dzenie swoich członków, dla nczczr- 
ma pamięci Wielkiego Zmarłego Mar 
szałk? Józefa PiLsudszi-go. Po złoże­
niu hołdu Jego pamięci zebrani uch­
walili. wysłać na ręce pana ministra 
przemy słu i handlu depeszę kondolen­
cyjną treści następującej

Przejęci do głębi smutkiem z po­
wodu zgonu Woaza Narodu, Wielkie 
go obywatela naszej ziemi Marszał 
ka Józef? Piłsud kiego, "kładam:1 
nołd Jegc pamięci i prosimy o przy­
jęcie wyrazów naszego wielkiego zału 
i bólu.

Związek Przeiuyrłowców i Gar- 
oarzy Ziemi Wileńskiej.

Wezwanie do zamknięcia sklepów
Izba Przemysłów Handlowa w w Wilnie, Związkiem Kupców i Prze

Wilnie, działając w porozumieniu ze 
Zrzeszeniami Gosuodarczerni (Stowa­
rzyszeniem Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan w Wilnie, Związkiem Ku 
pców Żydowskich w Wilnie, Związ­
kiem Drobnych Kupców żydowskich

inysłoweów Detalisww Chrześcijan w 
Wilnie itd.) wzywa niniejszem wszy­
stkich właścicieli sklepów w Wilnie 
do zamknięcia swych przedsiębiorstw 
na znak żałoby w sobotę dnia 18 bm. 
w godzinach od 9 do 13 i od 17-ej

-«oi

Polski Czerwony Krzyż
nota Młodzieży polskiego Czerwo­

nego Krzyza w  Wilnie chcąc uczcić pa­
mięć ś. p. Marszalku Józefa Piłsudskue- 
go, niezapomnianego Wodza Narodu 1 
IńtOchanegO Dziadka, powzięły myśl 
codziennie przez °kres 6‘cic tygodnie 
wej żałoby składać pmea udekorowa­
nym w Komisji Okręgów^ Kół Miodzie 
ży ui. Tatarska 5, portretem kwiaty.

PoszoŁególn. Kota z niecierpJłwc. - 
cią oczekują u i r t ,  gdy będa mogły od 
dac hołd swych t iziedęcych serc i za 
nieść modły za duszę Wskrzesiciela Poj 
słd.

Z  każdym dnien* nOwe m as, potne­

go kwiecia zaścielają podwyższeni*, z 
którego patrzą Jobrc i mąrtre oczy 
Dziadka, łzami sa-czerej miłości ] żarn 
oczy Polskiej Młodzieży Czerwonókrzy. 
skiej.

brocz ystoścl składania kwieci; i oc- 
mawianu .Anioł PańsK?" zą spokój 
duszy Ukochanego Dz*udka odbywają 
aię co&zjennie o godz. 17 min 30.

Delegacje przychodzą w skupienhi z; 
czerwortokrz, bierni proporczykami, po 
kjytemi kiepą. PrAid odejśd mt mło­
dzież wpisuj i swoje myśK i skiaaa p°d 
pisy w specjalnie zak żoiiej księdze pa- 
i-tiątkowej.

Urna sreb-na, w której spoczęto serce Mars/Jatka i która zgodnie z Jegc wo­
lą zosmamie przewieziona oo Katedry w Wilnie.

Żałoba Pocztowców

Związek Lekarzy Dentystów
W  dniu 16 bm Związek Lekarzy- jąc przenwwienip Prezes* Związku, ucz 

Dentystów Polaków w Wilnie miał cii pamiec Ma szałka pa uminutowem 
swe uroczyste pi«stedzenie żałobne ku milczeniem i uchwal Ci wziąć udział w  
tKZcZz-łiiu swłetlanei pamięci Pierwsze ewentualnych składkach ku panńęd i 
gu Marszalka Polski ś. p. J'*zefa Pił Pierwszego Marszałk* Poiśku W  Imię 
stłdskiego. niu Zwiadu Prezes ma złożyć podpis

l 'cżestnky zebrania wysiucnali sto- w księdze kondoleno; jnej .

Stowarzyszenie Techników
Gi#boke dotkidęci wielką stratą, ja- 1 193b r. uchwaEb uczcie w eposót 

ka spotkała całr naróu polski członkt 1 rwałv panreć Wskrze^-iciek Polski 1 
wie Stowarz. 1 echnikow Polskich w  Wodza narodu stwarzając w bbskiem

Ponura wieść o zgonił ukochanego 
Wodza Narodu wywołała wśród pocz­
towców uczucii głębokiego smutku i 
pizygnębiunia

W  poniedziałek 13 hm. o god-u 8 
m. 30 odbyła się w gmachu Dyrekcji 
Pcczt l Telegrafów odprawa żałobna, 
na której dyrektor Okręgu inż. No­
wicki, wobec zgromadzonych pracow­
ników Dyrekcji, naczelników miejsco 
wyoh urzędów p.-t. i przedstawicieli 
Związków odczytał oręazń P. Frezy 
denta Rzeczypospolitej, zarządzi) 
przerwe w urzędowaniu, nakazując, 
ku uczczeniu pamięci Marszałka jed­
nominutowe milczenie. Odprawy takie 
odbyły się na terenie całego wileń­
skiego Okręgu.

Na wszystkich gmac lach urzędów 
i instytucyj pocztowych wywieszono 
flagi państwowe, spowite kirem, a 
pracownicy pocztowi włożyli opask: 
żałobne, które będą nosili' w ciągu 6 
tygodni żałoby narodowej.

W { wtorek 14 bm. o godz. 19, n? 
podworzu urzędu pocztowego Wilno I  
zebrani pocztowcy na czele z dyrek­
torem Okr. P. i T p. inż. Nowickim

wysłuchali odezwy władz PPW ., nawe 
łującej dc wytężonej pracy ooywatei 
skiej w myśi wielkich haseł Wskrzc 
siciela Ojczyzny, poczem prezes za 
rządu Okręgowego FPW  nr. I I I  p. 
ppłk. inż. IL  Goebel uroczyści0 wło­
żył odznakę żałobną na tztanua 
PPW . W  tymże dniu pracownicy po 
cztowi wzięli udział w nabożeństwie 
źałobnem w koscieie św. Jana.

i Poczt sztandarowy Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego i dele­
gacja złożona z urzędników i niż 
szych nracowników bedą reprezenu - 
wały ogó. pocztowców wileńskich na 
uroczystościach pogrzebowych w W ar­
szawie i Krakowie.

t
i iZ licznych urzędów i agencyj p.-t.
Okręgu napływają na ręce  dyrektora 
inż. Nowickiego telegramy kondolen­
cyjne z wyrazami hólu i hołdu.

Dnia 17 bm o godz. 7 mm, 15 z 
inicjatywy Dyr. Oki P. i T. i zarz? 
du PPW . w kościele św. Trójcy od­
prawione zoctałi uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za spokój d*iszy ś. p. 
Marszałku.

W3me zebra® I na posiedzenia żi-ło&nerr 
Rady Stowarzyszenia w dniu 16 maja

Jego sercu WUme fundusz imienia Mai 
szalki. Piłsudskiego na cefc kulturalne

Zarząd Wileńskiego □ddziału Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego

Wzywa swych cztonków i sympaty-) bm. o god^. 9.30 i 18-ej jrzjed koś do 
ków do wzięcia udziału w  uroczysto- ten św, Jakóba 
ściach żałobnych. Zo««lu. w dniu 18' — ::— ::—
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LAW RENCE BLOCKMAN.

Tajem nica ekspri
— Ubieraj się jak sołue chcesz — 

odpowiedział KsawjC, —  a tera? słu­
chaj: jedfiremy razem, ałe oddzielnie. 
Ja jadę pierwszą k'asą a ty drugą. Na 
stacji Gheoki, pusteram się ci pokazać 
człowieka o którego -hodzsi jeżeli to 
się nie uda, ^potkamy aję w wagonie 
resitauracyjnym. Zaipewnt w Mamikipoo 
rze, można będzh przejść do wagonu 
"estau/actpnego Będzie to pora śniada 
mowa: Pozartiem ty będizSesz wychudził 
na każdej stacś, a ja je«fi trzeba potrą 
fię dbe oi dabze r< zkazy, w  tłumie na 
peronie Rozumies, ?

—  Rozumiem? Też sztuka! Co tu 
może być niezrozumiałego?

—  Więc rozejdziemy się Oto twój 
bitet drugiej Masy Pocrąg odchodzi z 
Ałtahabadu o 9 m. 30- dwiaazaesci i mi 
nut później będziesz na sitapji Ghtoki. 
A  gdybym ja nie znalazł ciebie na 
stacji’.

— Znajdzfes; pan niema straćht*, us 
pokot® JM —  \lairtftnti to porządny czło­
wiek!

ROZDZIAŁ IX —  NOWI ZNAJOMI

Gdly Gamosa Czun irę —  branuma, 
wyprowadżorn> na jledzitwo do inspek­
tora Prick;, jajk Howtv został sam z

atryczą Johns, w zamkniętym prae

12)

t u  Bomba B K leso
dziale salonki gubernatora Kanadyjka 
siedziała przy oknie, z kapeluszem w rę 
ku z twarzą przytuloną rarawie do szy by 
Dym z kom-na lokomotywy kradł się 
skłębioną masa za oknami?, Tasłair-ajac 
waaok na pola.

Howły był łiardzo zdenerwowany. 
Nie mógł opam iwać swegc wzruszeń: a. 
To me żarty, takie oskarżenie o morder 
Stwo. a pi aytcm strach o  rubany —  Czy 
mogę zapaSć? —  napytał.

Nie odwracając się, wziuszyła rarrmo 
narrć. N te 'OdiryY ała oczu od mknącego 
za oknami krajobrazu.

—  Pozwoli pani, że otworzę okno?, 
— zajwaponciwa} Howly.

Młoda kobieta Odwróciła st̂  j powie 
aztała ostro.

-Niech pan nie ośmiela się mówić 
do mnie!

W  jej duży ch szarych otozach błysz 
czałv tey.

—  Przepraszam bardlzc mi przykro.
—  Czemti nanu przykro? —  głos jej 

by* w y  ywsjący
—  Ja .. ja nie chciałem urobić pand 

przykrości.
Uśmiechnęła się pogardliwie.
—  Zdumiewając; pewność aebie!
Po chwil1 zapytała-

— Kim pan jest?
— Jestem’ tym. któregb oskarżają c. 

mordieisbro gubernatora bengaJsł-iego:
Spoj,rzata na mego ciekawie
—  I to orawda?

—  Zaczynam sam w  to wierzyć. Ins. 
pektor Prick jesi tak głęboko przekona 
my... Zwłoki gubernatora zmaioziono w 
umywaJiiń, obok mojego przeaziału.

Oczy jej rozszerzyły się, z wyrazem 
.'"^straszonego dzieckr

—  Więc również, obok mojego?
Howly uśmiechną1 się.
—  Aha' Znaczy pani pamięta irwut ?
Strach ustąpi miejsc? w'Tazowi d,u

my j pogardy.
— Trochę.

W  każdym raiziie Offii musza panną 
zwolnić, skoro msnektor zdecydował, że 
je jestem morder. ą

Pokiwała głowa powąitpiewaiąoo
— Obawiam się, że przeciw mnate są 

również t> ważne podejrzenia.
— Czy pa®* słyszała coś. lub widzia 

ła kogoś... wciągu -nocy? —  aapytaż z 
nowerr izaiiteresowartiem Howly

Kanadyjka skinęła głcwg przecząco 
aJe na twarzy jej maloWłn się wahanie. 
Chciał? coś powiedzieć ale rozmyśliła 
się.

Howly zapafił zapałkę i  przj-tknął 
do fajki. Zapałk; zgasła.

—  Pan .i pozw^iła mi paiHć, Miss... 
przepraszam może mogę wiedizJeć jak 
się pani nazywa10

—  Johns
—  Tylko „Johns*?

Howly podniósł drugą zapałkę, ale 
z tym samym rezultatem.

— Beatrycze Johns.
—  A j; raazytw-im się — Jack HowTy
— Bardzo ciekawe, —  uśmiechnęła 

się —  sama bym się nigdy nie domyśl! 
la'

Mimo wyzywających słów, w  gro­
sie jej nie byto wrogości. Howly zajrzał 
w jej oczy i zaczął sapać nad1 fajką, usi 
łując rozpalić ją ooraz. trzeci.

— IJie słyszał- pan® nigdy <» How- 
l/ch z  górnej BengaEjl i daliby Brama' 
outry?

Tym razem Kamadyjka roześmiał* 
się szczerze i  wesoto;

—  O, tak Jesit to tajemniczy lud, któ 
ry paiw fajkę bazi (tytoniu!

Hotwly wyjął fajkę z ust ' przekonał 
się, że rzeczywaścfie zapomniał nałożyć 
tytonim. Zmieszany, spojrzał w -okute..

Podjeżdżał do stacji. Może tu­
taj zwolnij panią?

—  jaika to stacja?
—  Gheołdl .
Patrzyli razem prtaez okno, dotykając 

się prawi* ramionami.
Kota /jaegrzytaiiy -koto zwrotnicy. Po 

ciąg zw-al niał bieg. Na peronie korysał 
się i krzyczał tłum pasażerów. Wśród 
nich przepychali się roztiostade mleka, 
owoców, panterosów, słodyczy i orze­
chów Czterej żołnierze szkoccy torow? 
li sobie łokciami dlrogę do ipoidągu. Ko­
łysząc się w  pallakimie mesronnm przez 
czterech kulisów, przypłynęła bogata i 
dumnie, Hinduska, (Jłemno —  łtcy męż­

czyzna, machając aską  ̂jorzeciskał się 
ku pociągowi

Na jego widok Jack Howly wydał 
okrzyt i chwycił rękę Miss johmrc. Gpa 
miętai się jednak zaraz i -przeprosił.

Dz ewczyna nie obra-ziiła się. Ze 
■współczuciem śledziła nagłą zmianę w 
wyrazie (Uwarzy towarzysz; .niedoli.

— Dwóch ? —  iżapytah z  -uśmie. 
chem.

Howfy -pożera1 tłum oczyma, usiłując 
Odnaleźć twarz wroga.

— Ksawje!
— Ale nie święty?
Amerykanin rzucił m  nią zle spojrzę

nie
—  Taki-ch śwtietych Wiesza Się na 

osice
-  -Chwała Bogu! Bałam się, że pan 

ma halucynacje.
Howly podszedł do drzwi f zabebnil 

w -nie nogą 
—  Hej! oty.-óraoie1
Drziwi się otworzyły. Howly :ho:ał 

wybi-ec, alle lufa karabi-niu zagrodził; mu 
drogę

— Powiedzcie lnispekrorow. Faicko- 
wa. że miuszę z nim. pomówić

—  Inspektor Piok ptosi) Bealtryczę 
Johns, — oznaiimi} Ikon wojent,.

Dtzudwozyna wstała, poprawiła wiosy 
przed1 ścienn-an uistrem i przeszła mimo 
Howiy*ega na korytarz

—  Życizę powadzenia! — krzyknął 
za nią AmiTykattin.

Braniln, jK>wrócił ,ia swe miejsce. 
Konwojent odepchnął Jack; Howly i

zamkną drztwi.
Inspetkt-or Pnck wskazał Misa J>hns 

krz-esło
Usiadła i- czekała, podczas gdy on 

przeglądał stoa depesz, piz'-niesionych 
przez naczelnika stacjr. Więc szesć ae- 
pesz wyrażało kondolenc.ie lady "'żamełs 
Były też dwa kdblognamy z Londynu: 
jeden dc lady Daniels od Ministra Spraw 
Indji, a a rugi z  razkaaem ,aby świta 
zmarłego gubernatora fconTyimowaia 
podróż ,odaiai; dotkumemy „E“  « , f l “ 
Guber,itatonovr‘ Bombaju i  z ralm wraca 
ła oo Anglji.

Słowen nie było mowy o  oarzepia - 
niu salonki na stacji (iheoki Skoro śwr 
ta sit Antot.iego jedizie diałej, Prick rów 
nież zctecyciorwaj się przedłużyć srwą ood 
róż. Prowadzenie śJeaiztwa w  jx>ciągui 
dawało więcej natcMra na powodfeeni*.

Rzucił oknem na sfte łazwisk no­
wych ipasażerów' il poda naczelników 
stacji kulka powycł depesz. Doniero p*> 
tem przystąpi dc oadamń.. Miss Johns- 

Kaniadyjika atedzSata na bnzeżjkr krzes. 
ła„ oparte tokciami o stół.

—  W  t>asŁ-x)tti e paiii zaznaczon 
jest, że pani jest muzyczką, —  rzekł In 
snektor, —  ale pani uje ma przy sobie 
zadny-cl. łnsmimeritów muiziycznych.

—  Pan <nie zrobń przecież rewizji o- 
sobistej — zadrwiła Mfflss Johnę. — 
Skąd past wie, czy n&e wiozę pianina 
w torebce ręcznej .

<D. 0. N .)
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I i i  Minii IW terenie I na forach
(Początes patrz Nr. Nr 114, 115, 118, 

123,126,127)
v n i

Na poprzecm^h tiwagacb tone/ę 
ten przepicia różnych technicznych za 
gadnień rolnictwa, rzecz oczo wista, że 
przegląd bardzo pobieżny, bardzo dy 
letancki, który chyba ma być potwier 
dc anionn że mimo wszelaich starań, 
aby zwrócić na^zą myśl w i,ma stro­
nę, rolnik nie może całkiem zapom­
nieć o rolnictwii.

Niestety najgenjamiejsze wykona­
nie techniczne i najlogiczniejsze plany 
gospodarcze sytuacji nie zmienią, obec 
nego kryzysu nic zażegnają..

Nie możemy liczyć na zbyt wielką 
pomoc Państwa, szczytem naszych ma 
rżeń będzie jak nam przestaną prze­
szkadzać w pracy; me możemy liczyć 
na żadną z instymcyj, które w swoim 
czasie stworzone w najlepszej wierze

ChO&ZĘ PO HIESCIE
NO W Y MOST PRZEZ W ILENKĘ 

PRJ™" TRAKCIE  BATOROWYM

W  ostatnich latach powstał pro­
jekt połączenia nowym mostem przez 
Wilenkę okolic Belmontu ze anajdu- 
jąeenu się po drugiej stronie Tupaei- 
szkam dawnym majątkiem miejskim, 
obecnie rozparcelowali 1-10.

Most ten, wiznosiłby się w miejscu 
gdzm Wilenka przepływa o jakieś 20 
metrów od Traktu Batorowego, a nie­
spełna aJometr nie dojeżdżając do 
młynu w Leomszkach, 'eżącego w oko­
licach bezpośrednich historycznej Pu­
stkami.

Most ten stanowiłby wygodne po 
łf»czenie niety lko okolic Bedmonta z 
Tnpaciszkami, leoz także i z Dołożoną 
dalej Kolonjr, Kolejową... W  tym osta 
tni.m wypadku zaszłaby jeszcze potrze 
ba przebicia niewielkiego tunelu przez 
nasyp kolejowy.

Projektom any most znacznie skró­
ciłby drogę iz miasta do Tupać iszek, 
do który-ch obecnie dostać się można 
tylko przez groblę mh nn w Leonisz- 
kach.

Coś nic coś w aierunkn realizacji 
projektu już uczyniono. Mianowicie 
jeszcze w zeszłym roKu z/budowano 
nową drogę z Tunaciszek do brzegu 
Wtlenki.

W ije się ona łagoanemi serpenty­
nami po zbocza naa rzeką, pnąc się 
o l m. Msca, gazu, most nu być wynie­
siony na szczyt wzgórza..

Samo miejsce na most wybrano 
hjrdzo trainie: koryto Wilenki jest w 
tern miejscu wyjątkowo wąskie, co po­
zwoli zredukować rozpiętość mostu, 
a co iza tern idzie i. wysokość kosztów, 
—  do minimum...

Niestety, w ow-iętym znacznie ze 
względów oszczędnościowych budżecie 
miejskim nie wyasygnowano żadnych 
sum na ceł powyższy 1 jak się dowia­
dujemy u źródeł w tym względzie 
miarodajnych, ; braku środków budo­
wa tego mostu w  roku bitżąeym nie 
jest przewidywań a..

NIEDOM AG ANIA  TURYSTYCZNE 
TRAKTU BATOROWEGż,

Trakt Batorego, mimo ż « stanowi 
jeden z najbardziej łubianych i uczę­
szczany ch pod wileńskieh szlaków tury 
stycznych, znajduje się w stanie kom- 
pietnego zaniedbania.

Bruk Tras tu jest rozcharatalny w 
memożiwy wprosi sposób' głębokie 
wądoły, wyboje, wygniecione w bru 
ku koleiny od kół ciężko ładownych 
wozów, czynią jazię  po tym s/.Laku 
dla autobusów, motocykli i  rowerów 
nader uciążliwą:

Po/atcmi zwraca uwagę całkowity 
brak jakichś tablic czy innych zna­
ków or.rentacyjnyioh w miejscu, gdzie 
u zbiegu ulic Potockiej i Krzywego 
Koła mieści się dyskretnie aa uboczu 
początek Traktu.

O tem, że trzeba tu z Połockie-i 
skręcić na prawo, a w chwilę potem 
da lewo dowiedzieć się można tylko 
rozpytując okolicznych przechodni!

A  jest te wa; ak piękny szlak wy­
cieczkowy : na lewo zalesione wzgórza 
Bebnoniu, po prawej strome drog_, 
waole. wijąca się w malowniczych 
skrętach M denka; dalej historycz 
na PuszKarma nastrojowy młyn z 
* t ktownym ,jWiodoepadem.‘ ‘ przy gro- 
bli 1 t. p.

■A propos młv 11 n wspomnieć nale­
ży, że stan rzeozy na grobli urąga 
■wszelkim poję* uwn o elementarnych 
środkach ostrożności na drogach pub­
licznych !

Droga kołowa, przebiegająca w za­
krętach po wąizkiej grobli o prosto­
padłych zboi zach tuż nad głęboką wo­
dą, pozbaw Jona L®t mimo ,to jakich­
kolwiek poręczy, za wyjątkiem odcin­
ku, gdzie wznosi się tama!

W  tego rodzfju. warunkach o wy­
padek nie trudno, tembardziej że krę- 
«  się tam nad wodą także i sporo 
dzieciarni!...

„Przechodzeń* *

i mające na celu pomoc własności roi

Inej, nieszczęsnym jakimś losem igra­
szką przeznaczenia, obróciły się ost­
rzem ku tym, których udały bronić, 
a z dobrodzieja stały się najbezwzglę­
dniejszym, najbardziej wyzyskującym, 
najniebezpieczniejszym lichwiarzem. 
Mówię tu o instytucjach kredytu łupo 
tecznego I  tu znowu nie chcę być źle 
zrozumiany przez naezych wierzycie , 
a więc właścicieli listów zastawnych. 
My rolnicy nic chcemy niczyjej krzy­
wdy, ale nie chcemy by w czasach naj 
gorszego kryzysu rolniczego robiono 
ne nas interesa i naszym kosjztem abi« 
rano bez żadnego ryzyka po 15 —  16 
procent

Słowem mamy prawo żądać, by 
nie zarabiano na bankructwie tych, 

i którzy dziś są hiałemi negram w  rę­
kach wierzycieli. Jeże]’ zii mia spadła
0 połowę wartości i z powodu konjun 
krury przestała dawać izyski tc logie z- 
nem jest, że właściciele listów zastaw

| nych powinni przyjąć ten sam udz" ał 
w stratach i  wy< iągnąć z tego konsek­
wencje.

A  jednak fakt jest, że o ile rolnik 
nie zdobędzie się nakoniec na władną 
sprężystą organizację albo nie zrefor­
muje w formę więcej zdyscyplinowa­
ną a więcej bojową sweji di/isiejszej 
organizacji, nie nada jej charakteru 
korporacyjnego wraz ze wszystkicmi 
konsekwencjami dyscypliny korpora­
cyjne i wzajemnej kontroli i  jiomocy, 
to obawiam się, że niedalekie są cza­
sy, kiedy jiui trudno będzie mówić o 
Bamaobroui" —  dziś choć czas jest póź 
ny ale nie sjióźniony.

Naszym przeciwnikom lub t.yni, 
którzy nie chcą zrozumieć dlaczego 
ziemianin polski mimo yvszystko kur­
czowo trzyma się swej zii mi, mogę z 
całą pewnością odpowiedzieć, że na- 
pewno nie same tylko czynniki matei- 
jalne grają w tem roię

Są .jakieś niewidoczne moce. Ja­
kieś atawizmy, które łączą nas z czar 
ną skibą (ziemi rodzinnej więzami tak. 
silnemu że nawet katorga dnie dzisiej 
szego ani wszystkie tortury moralne
1 imatcnjalnc, z całą premedytacją sto 
sowano względem nas ziemian, nie są 
w stanie tej więzi osłabić. Tą tajemni 
o/ą a tak dla panów z za zielonego 
stolika nie/zrozmiLuałą psychologią rol­
nika. jest miłość ziemi, niewyro z. linio­
wana a prosta, jak piosnka wieśnia­
cza, miłość swego zawodu i uwielbie­
nie dla .tej przedwiecznej mądrości 
Stwórcy, którą rolnik ma szczęście 
oglądać własnemi oczanr i po*. zawiać.

j I  mylicie się panowie, gdy, twier- 
t dzicie,. że byle pas karz o napchanych 
złotem kieszeniach potrafi nas na roli 

j zastąpić O nie! tnzeba mieć inną 
. krew w żyłach 1 inne powietrze w płu 
( fach 1

Zapominacie, że my rolnicy nie je­
steśmy maszyną rachunkową do licze­
nia i itancą do robienia pieniędzy, my 
nie jesteśmy płatnymi niewolnikami 
biura i fabryki, odrabiając om L jak wół 
w deptaku swoją codzienną porcję ob 
rotów. Nasza służba nie zaczyna się
0 9 rano i kończy o trzeciej popołud 

.niu. alo trwa 24 godzin ostrego pogo­
towia, a naszą dyscypliną nie jest 
strach przed przełożonym lub obawa 
ni od o.5 ta nia służbowego awansu — 
dyscyplina jeno nasza wypływa z po­
czucia obowiązku i naszego stosunku 
moralnego do (ziemi rodzinnej i do 
Kraju.

Tytko z miłości ziemi rodzinnej ro­
dzi się pojęcie ojczyzny i państwa.—  
Nikt inny, ty Iko ów rolnik pierwotny, 
który swą spracowaną ręką rzucił 
pierwszą garść, zboza w aziką i suro­
wą jeązcze glebę stał się twórcą og­
niska domowego i pojęcia ojczy zny. —

Nie można bezkarnie niszczeć wsi, 
bo ona jedynie, ta wieś jest odnowi- 
eielką narodu. Ze wsi polskiej czerpie 
naród cały odżywcze soki, z których 
żyją nasze miasta, nasz przemysł, na­
sza siła zbrojna.

Przebywanie w ciągłym zgiełku, w 
atmosferze nieubłaganej a podstępnej 
walki o byt codzienny musi wyczer­
pać! w pokoleniach i odporność fizycz­
ną a odporność życiową. Dlatego czło­
wiek dzisiejszy mimowolnie zaczyna 
szukać wytchnij,nia w; zetknięciu się 
z przyrodą i  w jej odwiecznych praw­
dach zaczyna odnajdywać przyczynę i 
treść istnienia 1 czerpać uspokojenia 
dla -swej zbolałej duszy.

Więc pełna ciekawości przenika 
myśl ludzka tajemne zjawiska niewi­
docznego gołym okiem świata drohno- 
ustroi, więc bada pierwiastki wszech­
wiedzy i wszei hmądrości w gTze ato­
mów lub błyskach elektronów, więc 
przenosi się od misternego ustroju ko­
mórki organicznej do inezmierzonych 
wysokości, na których (kreślą swe od­
wieczne drogi aft, konstelacje, słońca
1 (planety, iz którydb jedną jest nasza 
ziemia, więc szuka przymierza, liczy 
ale, iak w dobie obecnej, tak zarw- 
sze później i  nigdy po przez wszyst­
kie wielki i pokolenia nie rozwiąż i* ta­
jemnicy niedostępnej ani dla formuł

matematycznych 2 ni dla najbardziej ( . 
precyzyjnych przyrządów, tajemnicy, 
która jest przedwieczną mądrością 
Stwórcy.

M y rolnicy nie potrzebujemy for­
mułek i  zawiłej kaizuistyki dla udo- 
wodnienia ws i  ee hm ad roś o i Boskiej, my 
wśród niej żyjemy bezpośrednio u 
podstaw z dnia na dzień. My widzi/my 
w każdej chwili i na każdem miejscu 
Boga, czy to w złotym pyle kwitnące­
go łanu zboża, czy w ciemnej zieleni, 
czy w grjz.c obłoków, czy w purpuro­
wych zachodach słońca lub blaskach 
'utrzenld. na cichej toni jeziornej.

j
1 Dla nas Ojczyzna to nie tylko 
zbiór jurydycznych oicreśleń lub pań­
stwowo - twórczych komunałów, — 
dla nas ojczyzna to całokształ* wszy­
stkich elementów, które się składają 
w te jedyne wzniosłe a niemożliwe do | 
ujęcia w słowa uczucia, tak wielkie i ' 
potężne, jaką może, być chyba miłość.

Dla nas Ojczyzna to nie abstrak­
cja, to kołysana wiatrem niwa złota, 
to Anioł Pański z  wieży wiejskiego 
kościoła, to klucz ciągnących żórawi, 
to piosnka żniwiarzy, to smuga boru 
oświeconego ostatnim promicnien za­
chodu, to każcie drgnienie, to każdy 
oddech naszej ziemi rodzinnej.

Myśmy głęboko wrośli w ziemię 
polską, aby nos jak chwast niei>otrze- 
bny wyciągnięto i rzucono na śrmetni 
sko miejskie. I .

Mogą wichury i szarugi potargać 
gałęzie, może grom potrzaskać odwie­
czny pień, alo korzenie tkwić będą w 
ziemi rodzinnej, nie jesteśmy bowiem 
na tej izicmi intruzami, jeno odwiecz- 
nem prawem, z bytem i przeszłością 

: ziemi polskiej nierozerwalnie związa­
ni.

Możemy mówić, my ziemianie pols­
cy, patrząc prosto w oczy, myśmy izaw 
szc i wszędzie dawali z siebie co mo­
gli nic w,zamian nie prosząc, myśmy 
nie tkwili nigdy od czasu powstania 
Polski przy żadnem korycie, a szliś­
my zawsze w pierwszym, szeregu tych, 
którzy w: myśl słów Marszałka mają 
brać udział w wyścigu pracy.

Niczego nie prosimy niczego nie 
Zadamy jeno pozwolenia, by nie 
przeszkadzano żyć i pracować.

W  naszym zawodzie tak zmień- 
nym, tak kapryśnym, tak narażonym 
na nieprzewidziane możliwości, jak 
potok górski, jest jedna rzecz, stała — 
to wierność. I  jak nad potokiem gór­
skim w słonecznym pyle wodnym mie­
ni się tysiącem barw złocista tęcza, 
tak i nad naszem życiem gospodar- 
skiern, w którem troski i kłopoty, ra­
dość i nadzieje zmieniają się i płyną 
w dal przeszłości, jak woda w poto­
ku, jaśnieje zawsze1 przemądra zaw­
sze niezmienna, zawsze nieskończona 
łaska Opatrzności Buskiej. Dzień za 
dniom upływa, przejdą łata, przeminą 
wieki pozostawiając w pamięci ludz­
kiej barwne obrazy dni minionych, 
walk przeżytych, zwycięstw dokona­
nych. I  tak wikolo odwiecznych praw 
porządkiem, aż hen ku nieskończono- 

I ści.

Ale ponad wsizystko, co tu na zie­
mi wiecznie się zmienia, ponad failu- 
jące łany zbóż ponad ciemne mrory 
1 zielone smugi łąk, ponad radości i 
smutki pracę i niedole ludzkie, gdzieś 
wysoko zawieszony w 'błękitach sko­
wronek nuci swą odwieczną a .zawsze 
niezmienną prośbę rolnika Polskiego 
„Dopomóż Boże“ .

Mieczysław Jałowiecki

(KONIEC)

LACOSTE ZNOWU N A  KORT.iCH

Jeden z najfwybiitm jszyieh tenisistów 

francuskich Rene Lacoste .pc pairoler 
niej przerw le powrócił dc czynnego 

udziału w .ttirtiu-pash.

iUchwała stołecznego Komitety W.F. i P. Wn
Stołeczny Komitet W E i PW zwa 

żywszy przeżywany przez caią R zjcz- 
pospoiitę moment związany z ciosem 
jakim jest śmierć "Wodza Narodu i 
Pierwszego Marszałka Polski, Jozefa 
Piłsudskiego, uznał za niemożliwe u- 
rządzenic święta wychowania fizycz­
nego i przysposobienia wojskowego w 
charakterze i w stylu dotychczaso­
wym

Pragnąc jednak w tej poważnej

chwili, przeżywanej przez naród pol­
ski, dać wyraz woli i gotowość dzia­
łania w myś‘ decyzji organów pań­
stwowych, postanowił:

1 ) Odwołać wszystm wydane jo  
dnia uzisiejszego zarządzenia do.yczą 
ce 01 ?anizacji święta W P i PW  w 
stolicy.

2) .Zastosować się ściśle do zarzą­
dzeń władz w sprawie dalszej działał 
ności Komitertu.

Żałobne posiedzenie Rady Naukowe] 
Wychowania Fizycznego

W  dniu 16 maja odbyło się w sali 
[konferencyjnej Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i PW  żałob­
ne posiedzenie Rady Naukowej W y­
chowania Fizycznego, poświecone pa­
mięci Pierwszego Marszałka Polski, 
Jozefa Piłsudskiego, Przewodnicząca- 
go Rady Naukowej W F.

W  posiedzenit wziel udział wszys 
cy członkowie Raoy z wic ministrem 
A. Bobkowskim wiceministrem dr„ 
Piestrzyńskim i b. minist-em Hubic­
kim na czeta. Obecny był również czło 
nek Rady, dyrcKtor PUW T, płk, dypl. 
W. Kiliński oraz oficerowie PU W T i 
PW.

Przemówienie wygłosił Pan Wice - 
przewodniczący Rady Nautowej, ge­
nerał dr. Stanisław Rouppert. W prze 
mówieniu swem generał Rouppert, za­
strzegając się, że jego nieudolne usta. 
me są w stanie wyiaz.ć ogromu stra­
ty, jaką poniósł Naród Polski przeu

sunerc Mar szafira Jozefa Piłsudskiego, 
— uwypuKlń postać WieśLsiego Zmar­
łego, jako Twórcy i  Przewodniczącego 
Rady Naukowej WP, przytem podkre 
slił, że pan Mai szatek w licznych swo 
ich przemówi emacn, wygłoszonych na 
plenarnych posiedzeniach Rady w la 

[ tach ubiegłych pozostawił wiele wski 
zań, które kierować beda nadal pra 
cami Rad; Naukowej i jej członków

i
1 Wreszcie Wice - przewodniczący 
Radj Naukowe* W F  oświadczył, że 
wystąpi dc właściwych czynników o 
nazwanie Centralnego Instytutu Wy- 

, chowania Fizyczni go, który zbudowa 
ny został z inicjatywy i woli Wiehcie- 
gc Zmarłego, imieniem Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

| Następnie Wice - przewodniczący 
Rauy Naukowej W T zarządził chwilę 
milczenia poczem zamknął posiedze­
nie.

Posiedzeń e żałoone Organizacyj 
Sportowych

Wczoraj 1 dziś odbyły się w ozero 
gu organizacyj sportowycu, mających 
swą siedzibę w Warszawie, żałobne 
posiedzenia, poświęcone pamięci Mar­
szałka Józefa Piłsudsjiego.

War sza wranica KS odbyła posie­
dzenie żałobne pod przewodnictwem 
swego prezesa, płk. L. Gobla.

W K b Lcgja na posiedzeniu żałob- 
nem postanowiła otworzyć listę skła 
dek na funduss wzniesienia kopca Mai 
szalka Piłsudskiego w Krakowie.

Polski Związek Pływacki postano 
wił zawiesił w dniach uroczystości
pogrzebowych nietylke imprezy, lecz i 
treningi sportowe.

Związek Tow. Gimmasłycznych

„Sokół** odroczył nosiedzenie Nad­
zwyczajne’ Rady Związkowej, wyzna 
czonuj na 19 b. m., przenosząc je na 
dzień 16 czerwca. Ponadto zarządził 
wysianie delegacji wszystkich gniazd 
sokolich w Polsce na uroczystosc. po­
grzebowe.

tlf
Automobilklub Polski postanowił 

opodatkować swoich członków na 
rzecz funduszu stworzeni? wiaomegi 
znaku uczczenia pamięci Marszałku 
Józefa Piłsudskiego i w tym celu — 
otworzyć subskrypcję, przytem usta 
lono minimatm itawki: dla czronhót' 
rzecz;-wistyeh A P  —  zl. 20.— , dla 
członków zwyczajnych —  zł 10.— .

Przez 10 cni nie będzie meczów 
piłkarskich w Warszawie

Zarzao Warszawskiego Okręgowego karskie w Warszawie na na jbliższ<
Źwiązku Piłki Nożnej postanowił od­
wołać wszystkie wyznaczone mecze pił

10 om.

Przełożone mecze piłkarskie
Zarząd Ligi PZPN odwołał wszys* na tyn tamym stadjonie i o tej aa-

kie spotkania piłkarskie, wyznaczone 
o mistrzostwo L igi na dzień 19 bm.

Mecz Polouja — Ruch, który miał 
się odbyć w niedziele nadchodząc? 
przełożony został na dzień 26 b. m.

mej godziiue.
Pozostałe meczą ligowe, które nio 

odbędą się w dniu 19 b. m., otrzyma­
ją prawdopodobnie terminy lipcowe.

Odwołany wyjazd do Paryża tenisistów
Projektowany wyjazd Jędrzejow­

skiej, Hebdy i Wittmana na Między­
narodowe Mistrzostwa Tenisowe Fran

cji do Paryża został na znak żałobj 
odwołany przez Poisai Związek Lawn 
Tenisowy.

Kondolencyjne aepesze Wt- 
leńskiecjo Zw iązku Dzien­

nikarzy Sportowych
Wileński Związek Dziennikarzy 

Sportowych wystosował do Dyrektora 
raństwowegc Urzędu Wycnowania Fi 
zycznego pułk, Kilińskiego następują­
cą depeszę:

, .Pogrążone w smutku, łącząc się 
z bóieiu całego sportu polskiego, 
dziennikarstwo sportowe Wilna, skła­
da na ręce Pana Dyi ektora Państwo­
wego Urzędu Wychowani? Fizyczne­
go, wyrazy głębokiego współczucia**.

Tej samej treści pismo wystosowa 
nc do preze&a, Związku Dziennikarzy 
Sportowych Rzeczypospolitej Pol 
skiej, p. Sikorskiego.

Oba pisma pcdpisau w imieniu za 
rządu: prezes Niecieck" i sekretarz 
Wiguszyn.

ŻAŁOBA U WKEŃSKJCH BOl-ARZY

Zarzad, Wfleńskieg. > T-wa Cykltsiow 
i Moiucyklislow w  anii* 15 maja Dr. ze 
brał sie na nadzwyczajni zebranie. Po 
odczytaniu orędzia Pana Prezydenta 
RZeczypospobtej. Zarząd uczci} psudęć 
Marszałka Józefa pHsudsk»eg' trzynunu 
towen skupionen nńlczenfeni.

Postanowiono wysłać depeszę kOndo 
fencyjna na ręce Pana Wojewody Wi­
leńskiego, a na uruczystosd pogrzebo­
we w W H  delegOi rac oocze c-zitanda 
rowy.

Po okrydu sztandaru T-wa żałob 
04 krepą, nadzwyczajne nusiaize*iie Za 
rządu zamknięte.

DEPESZE KONDOLENCYJNE ODBIĆ 
RA WICEPRZEWODNICZĄCY RADY 

NAUKOWEJ W. F.

Na ręct WiceprzewOart rżącego Ra­
dy Naukowe Wvci owanie Fizycznego 
generała dr. St Rouppeoa. napływają 

| Hczne depesz* i listy od o*gaitizacyj w. 
f. i sporU, <TO7 szereg depesr z zagra 
nicy.

DELEGACJA U DYREKTORA PUW*\

W  ciągu ani? wczorajszego j dzisiej 
szego cały szereg orgarizacyj wycho­
wani! .TzycZnegf i soOrtu złożyły Panu 
Dyrektorów p*JWF pfc. W. Kdmsjoe- 
mu kondotencyme wizyty.

Defcgacj! Warsi. Okr. Zw  Wycho­
wawców ‘niycznych w  osobach prof. 
Olszewskiego 1 prof. Z_ fjrłowicza zło 
żyła im ręce Dyrektora PUWF wraz z 
kondoiencjami —  kwotę * t  500,—  orzesz 
naczonvdi na fundusi obrony n /rskiej 
— zamiast kwiatów na Junwię Mar­
szalka.

Wizyty kondolencyjne złożyt Dy 
rekiorawł PUWT —  dełega Zw. Poi. 
Zw. Sportowycł inz. Alfred Lot], Oraz 
delegat PoL Zw T o * . Wtos^rsklcJ- — 
dyr: B. GędzJojOwski- OsottsCie z»ozyB 

| kOndoiencjt przedstawiciel PZLA I W. 
} OZPN

Pozatem — Dyrektor PUWT otrzy­
muje llcznt depesae kOndołenuvjnc od 
oiganizacp sportowycn z całej Polski

FUNDUSZ NA KOPIEC MARSZAiKA 
PLSUDaKiEGO

Zarząd lwowskie] PogOpi przesłał na 
ręce Dyrektora PUWF depeszi, kondo­
lencyjną oraz kwotę zł. 100 —  na kópiec 
Marszałka Józeta Piłsudskiego.

Na ten sam cel zarząd Warsu Okr. 
Zw. P ik  Nożnej piflesiai Dyrektorowi 
PUWF zL 100 a zarząd i.wjzatwsidej 
Pownji —  zjotycj, 200.

LEOJA ZAMKNĘŁA KOkTv  
'rEMSOWL

Wojskowy Klub Sportowy Legja 
zamknął n? znal. żałoby korty ien. so­
wę aż do odwołaiu,’

Ważniejsze wydarzenia sportowe
HAMBURG Mistrz boiasettski Buro- 

py w wiaidzc półśreefnie Gusiaw Eder, 
brani tyitrutL 28 czerwc: w Hamburgu 
ptzeebyko Włochov,’i Virrono V entui ■-

Rrojek-owairi: spoftiainie Edera z mi. 
dtrzem świata wagi średniej, Francu­
zem Thił, nie dojdzie do skutku.

lat wybitny zawodowiec, Rnhards u- 
legt wypad Kowi samocho*#weim Do­
znane obrażeni? ciała są tal: znaczne, 
że przedru ją raŁ na. zarwsze karjerę za ‘ 
wodnacz? Rlohardbia, mistrz? ołimij ijskic 
go w grze pojedy ńazej panów z r. I 
1924

MAGDEBURG. Nawę rekordzista N. YORK" Fmał ruzgrywes tmuscc
śwtarta w - żucie aysUcem, Niemiec > ‘W eb  o puhair B Jnnarcfel‘a dla Itenisis. 
Scnroder, znajduje się w daBzym cią-! łów zawodowych rozegrany zostanę w 
gu w doskonałe, formie. Na irerraigacb dniach 8 i 9 czerwca br. w Noy-yim 
rzucii cztery razy oikolci 51 mitr. Ten j  ̂orku.
sam zawodnik osiągną? w kuli oknłc \\ końcowej rundzie walczą Sianv
15,5 mtr., a w oszczepie —  60 mtu.

* * *

TOKIO. Japoński, Komitet Obmpnj- 
sikii v 'ysyta do Buiiina na igTŁyśka 
olimp j&kłe ekspedycję w  składz.f- 137 
osób. mimo td, że kaszia wysłanK każ­
dego -.awudnika wimosz? przeszło 30 
tys. jen.

* * *

SZTOKHOLM. Na zajwodaćh pły-
wack ch Szwedka Kerste" Iśberg usta-
itowto nowy refkoro śkarwfyinicWBlk na 
200 y. styffflir klasycznym —  2:49 sek.

• *  *

N. YORK. B. reprezentacyjny Teni­
sista Stanów Zjednoczonych, od kiBcu

Zjednoczone —  Francja.

PARYŻ. Najbtiższjy przeciwnik bok. 
sera niemiec:Tego Keusera, wroch Mer. 1 
lo Predsc, wakzył w  Pairyżu z Nowo­
zelandczykiem jese ŹTman, bijąc go po 
10-runoowej walce na punkty.

23 to. m. Wioch spotkr się w  walce 
rewanżowej zl Heuseren

PARYŻ. Mistrz ibokserstó swiaita 
wagi lekkiej Canzonen, został zapro­
szony do Europy na dwa mecze w 
Lond-nH spotka snę on z Kid Bergem, 
a w’ Paryżu —  z Humery‘m-

Pronaganda ziemi 
Poaoiskiej

W 'usiatnich dniaich wyszła z druku 
b.osaura -p. tt, „Ziamh I odoiska** wy­
dania nakiaaem Po'iskiego Towarzystwa 
Tuit etycznc - Krątuzniay-czegu o 48 
stronach teuestu, 26 tusmacjach i map­
ce, przeznaczona 'dla propagandy Wo­
jewództw? 1 larnopołsikieg *,

Broszut jesi oj isem (turystyczno - 
krajoinawczTOi ziemi podolskie i za­
wiera dane ogólnej zestawianie najrwaź 
mejszych pamiątek historycznych i oso. 
toliwości przyiody, pLapy wycieczel:, łn_ 
formacje praktyczne ' smś wydtewractw 
liotycząeych teienu Województwa Tar­
nopolskiego.

Podole naidlaije się dzięk, swym walo­
rom regionalnym dla zbiorowych wy­
cieczek, które w bieżącym rokr bedą 
organizowane przez Centrae Obisu f 
Towamystwo Rozwoju Zimi wscFod- 
n«.'h w Warszawie, przy użyciu t zw. 
„karne.ów turystycznych'*, a mianowi­
cie szlakien. jaru, Dniestru i szlaidem 
zamków pododslerh knYa Sobieskiego.

DO POPULARNYCH HASEŁ 

ZRÓB COS — KUP OOft 

DODAJt

LEC GDZLłfl
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Zebrania  ża łobne
ŻAŁOBA ŻOŁNIERZY I-go KORPUSU

W  po"’ edziałek dnia 13 maja 
1935 roku o godzinie 18-ej odbyło się 
posiedzenie jzłonków zarządu i Ko­
mendy Oddziału Związku Żołnierzy 
I-go Korpusu Wojsk Polskich na 
Wschodzie , na którem odczy+ano O1 
rędzie Pana Prezydenta Rzec-ypospo- 
litej oraz zarzadzoro rzyminutowe 
milczenie dla uczczenia pamięci I-go 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go. poczem nałożono żałobę na aztan 
dar.

Prezydjum Okręgn Wileńskiego 
Związku wpisało się do ssięgi kondo 
lencyjnej w Województwie.

We czwartek dnia 16 maja rb. wy 
dano poczet sz+an darowy oraz dele-

KRONIKA WILEŃSKA.

SOBOTA

D i" 18 
Pi li kt * 

Jut o 
Ctlsi t. n*

Wschód flanca g, 8.11 

Zachód iłałrta g. 7.18

gację na uroczystości pogrzebowe 
Warszawy i Krakowa.

We czwartek o godzinie 2-ej

do

w

nocy wartę honorowy przy zwłokach 
Wielkiego Zmariego pełnił* członk" 
wie Związku.

jony —  Mocarza, który skruszy} kajda­
ny orzeszło wi :k°wej niewoli Ojczyzny 
— uczyni} Ją niepodległą, a ojeoodle- 
głość Jej i naszą wOfaKSć nam w spad­
ku zostawił.

W  tym dniu, tam w  Krakowie bę­
dzie zegnać J e g o  c a }y Naród. Będzie 
żegnać i zanosić modły przed Maieskit 
B°żyt by Bog zezwolił duchowi Jego 
czuwać nad Ojczyzną i Narode-n, tak 
jak czuwa} za życia.

Na tą bolesną uroczystość wczoraj 
udała się do Krakowa delegacja Koła 
WHeriskiegc w składzie 6-du Osób: 
kol. kof Jadwiga Potkanska Zoija Ru

SPOSTRZEŻENIA ZAKL.\DU pańska, Mała^ tk,AIe
M ETEOROLOGICZNEGO  U. S. B. 1 ^  , - ^ 1 “ I 'ski Leonard i Naglik Władysław, którzy

Odezwa Zarządu kuła wis. Iw. Urz. 
Administracji Wojskowej

dział wraz z calem pokrzeństwem 
Wilna we wszystkich nabożeństwach 
jakie w  dniu 18 maja zostań? w  Wilnie 
za spokój Jego duszny oprawione 

Módlmy się tu w Wilnie, chociaż du 
czul. derpiał. walca vł ] tworzvf za mil- ] sza ł sercei.i będz+my z całym Naro-

Kołeżanki i KolecL-y!
W  dniu 18 maja 1935 r. zostanie 

zlożOne na wieczny spoczynek na Wa­
welu dało Tego, który byt nafw:ekszym 
wśród NarOau Poiskk-go. Tego, która

W  W ILNIE.
z dnia 17 maja 1935 r.

Ciśnienie średnie 760
Temperatura średnia +11
Temperatura naj lyyższa +14
Temneratura najniższa +10
Wiatr: południowo - wschodni
Tendencja barom, zniżkowa.
Uwagi, chmurno, przelotny deszcz
PROGNOZA POGODY WED U ! O

o f ic j a l n y c h  d a n y c h  p a ń s t w o ­
w e g o  INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W WARSZAWIE.
do wieczora, dma 18. 5. 1935 r.:

Pogodą o zachmurzeniu zmiemnem 
z przelotnerm deszczami craiz ze skłon­
ności? dla burz, zwłaszcza we wschod­
nich dzielnicach.

W zachodnie1 i środkowej poisce 
dość chłodmo, we wschodniej lachło- 
dzeme.

Dmiarkwawe, chwidaimi porywiste 
wiatry z pohidmo - wschodu na wscho­
dzie, a z zachi diu i północo -.ai chodu 
w  pozostałych okolicach.

--------COS--------

UDZEDY W  DNIU DZISIEJSZYM

WILNO. W dirou 18 bm. w zw.ązku 
z uroczystym oogrzebem ś. p. Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego urzędy admL 
nisitracH ogolnej czynne będą rvi rmailme 
dopreio od goaz. 12-ej, natomiast w 
godłzins ch porannych w  biurach odby­
wać sdę będą tytko dyżury urzędndcz

PRZERW A W LEKCJACH

WILNO. W  dniu dzisiejszym mło­
dzież szkolna będzie wolna od znjęć i 
weźmie udz: ił w uroczystościach (>o- 
grz eh owych na pi. Łukiskim.

KONF«SKATA

WILNO. W  diniilu 17 bm. Starostwo 
Grodzkie Wileńskie zarządzito zajęcie 
nakładu czasopisma w  ięzyku żydow­
skim „Etiudur*1' (miesięcznik) za sze­
reg artykułów o tendencjach kjomurti- 
styccnych Równocześnie redaktor tej 
gaze y pociągnięty został do odipowie- 
dzaalnTścf sądowej z an. 93 i 26 k k

NOWY ZWIĄZEK

WILNO. Na arenie Wrlna powstał 
Zwiąże!. Rkemueślniików Chrześcijan, 
Związek ten ma na celu ppdniesie.iie 
sprawności działania i zwartości pol­
skiego stanu rzemieśl niczego pod wzglę 
dem zawodowym, społecznym i kultu, 
rabiwi na terenie Wilna

 «o » ------

ZEBRANIA I O DCZYTY.
— Z Towarz”stwa Prryjadół Nauk 

w Wilnie Mające się odbyć w  dniu 
dzisiejszym jako w  25-ta rocznicę zgo­
nu EH?7v Orzeszkowej uroczyste posie­
dzenie T  P N ku uczczeniu Jei pamię­
ci, ze względu na uroczystości żałobne 
po zgonie ś. p. Pierwszego MarK ałka 
Polski Józefa Piłsudskiego obwołuje 
się. O nowym rerminie posiedzenia na. 
stąpi esobne zawiadomienie.

AKADEMICKA
- -  S°daficja Mariańska Akademlczek

U. S. B. Zarząd Sod. Mar;. A-cztk U- 
S. B niniejsszem powiadamia, że w so­
botę, 18, 5. o godzinie 19,30 odlbędLe 
się kjonrerencja i wpisj w  kaplicy SS 
Urszulanek (Skopówka 4).

—  Z powodu. żałoby narodowej po 
zgonie ś. p- Marszalka Józefa PSsuo 
skiego zebranie ogólne Sodialioji Mar. 
jańskiej Akademików U. S. B w Wil­
nie, wyznaczone na 19. 5. 35. me Od­
będzie się

w imieniu nas wszystkich ' oddadzą Osta­
tni hołd Rycerzowi Nieśmiertelne- Sła. 
wy Polskiej oraz zaniosa modły za spo- 
kój Jego duszy. (

My członie wie K«fa Wileńskiego 
ty'zostali tutaj, v eżmrmy wszyscy u-

dem tam na Wawelu nad trumną Wieł 
kiego Połaka - patrjoty, syna ziemi 
Wileńskiej, która serce Mu dała i serce 
Mu zabrała by Wszechmogący uczymł 
Naród Polski zdolnym do zachowania i 
przekazania następny tr poKólenjCitr w 
całości skarbów: wolność Ojczyzny, tę­
żyznę ducha J poczucie narodowe oraz 
miłość bliźniego, to jest które Zgasły 
Wódz w spadku nan o®-ostav.8

Szczegółowy program uroczystości 
pogrzebowych, iakie odbędą się 18 ma 
ia w  Wilnie, będzk ogłoszony w prasie.

Niezależnie od tych uroczystości od­
będzie się staraniem Zarzadir Koła W i­
leńskiego żałobna Msza św. w  kościele 
św. Trójcy (ul. Dominikańska) za spo 
kój duszj ukochanego. Wodza.

Dzień, w którym Odbędzie się nabo­
żeństwo —  żałobru Msza św., Zarząd 
Koła poda do wiadr mości Koleżanek 1 
Kolegów lodailkOwo.

OSTROWSKI WITALIS, 
Prezes Zarządu

NASZE
Ż A R Ó W K I  

N t E P R Z E R A B l A N E  
NIEWYMAJMOWANE 

100 procentowo NOWE
PEŁNOWARTOŚCIOWE

WSZELKI MATERJAŁ 
ELEKTROINSTALACYJNY 

P/G PRZE°iSÓW  I NORM 
POLSKIEGO KOMITFTU 

ELEKTROTECHNICZNEGO

2  L ILu S LR ^TN U M  DRUCIKIEM 
^ECFO W RNfl ^DEhfiLUMENRCH M. ŻEJM0

WILNO MICKIEWICZA 24 H
fm

Do C7łonków k«tfa Rolników stud. U.S.B.
uroczy-Zgon Marszałka Józefa Piłsudskiego 

okrył żałoba caiv kraj, My, jako mło 
dzież akademicka Wszchnicy BatOrOwei 
straci li śnn Swego w skrzesiciela, Opie 
kuna i Przyjaciela. D< Fccniając Jego za 
sługi dla nastego Uniwersytetu. Wilna 
i Wileńszczyzny, Za“ząd Koła na pod 
stawie uchwały, powziętej na nauzwy- 
czajnem zebrrmu, wzywa Członków 
K°ła do nałożema opasek żałobnych 
i przykrycia krepą znaczków Koł»wvdi.

ŻAŁOBNE POSIEDZENIE AKAD 
KOł A ŁOD71AN i AKAD KOŁA 

MACIERZY I

jaknajliczniJejśZego udziału w 
stoć ciach .żałobnych w Wilnie.

AKADEMJń ŻAŁOBNA

W niecFielę dnia 19 bm. o g°dz 7 
wlecz w lokalu Kursów WieczOrow vch, 
nrowadzonych orzez Akademickie Koło 
P olsk ie j Maó-rzy Sżkoinej ul Kolejom 
wa 1 m. 12, edbed^e się Akademia Ż» 
łobna poświęcona uczczeniu pamięci 
Pierwszego Mar^ałkc P<>lski — Józefa 
Piłsudskiego.

WEZWANIE DO STUDENTÓW 
ŻYDÓW

Zarząd Akademickiego Związku Sjo- 
nistycznego ,Kadbuah“ przy U, S. B. 
w Wilnie wzywa wszystkich swoich 
cz*onków do ik+nego wzięcia udziału 
w Urocz; stem Nabożeństwie Żało' mem 
które odbędzie się dziś w >obotę o '

W  czwartek dnia 16 bm. w jokalu 
przy uL Wileńskie i 23 —  9. od byk sle 
nidzwyczajne posiedzenie Zarządu Aka 
demickiego Kola Polskiej Macierzj 
Szkolnej i Akademickiego Koła 1 Odzfon, 
poświęć ne uczczeniu pamięć Marsza} 
ka Józefa Piłsudskiego.

Po krótklem przemówieniu Prezesa 
Akad. Koła P. M. S p. Mirosław Bań­
kowski odczytał orędzk Pana Prezyden mOC„  studentów żydów, 
ta R P. poczem zebrani oddalj hołd pa- 1 
mięci Marszałka chwilą milczenia 

Zarządy obu organizacyj wysłałj 
jeszcze we wtorek na ręce J. Magni­
ficencji Rektora U. S. B. pisma kondo­
lencyjne i postanowiły zę -ganizować 
Akadenrę żałobną w dniu 19 maja o Wczoraj przedstawiciele -arzadu te- 
godz. 7-ej wiecz. go stOwarzysze.iia wpisaR się do księgi

Pozatem u'ezwaifo wszystkich człon kondolencyjn* w  urzędzie wojewód7- 
ków dO nałożenia opose« żałobnych i kim.

ŻAŁOBA U KARAIMÓW

ŚMIERĆ W  DOLE OD KARTOrLI

OSZMIAJi A. W  dniu 13 bm. we 
wsi Nowa Słoboaa gir, kucewickiej j 
podczas -wybierania kartofli z ja,ny, { 
głębokiej na 3 m. zostały zasypane 
ziemią Dominika G-awylonok lat 42, 
m-ka wsi Nowe Nowinki i Olga Gaw- 
rylonok lat 13. Obie poniosły śin.erć.

OKRADZENIE TRANSPORTU 
KOfLJOWEGO 

GŁĘBOKIE. Na stacji kolejowej Krć 
lewszczyzna przv sprawazar.iu magazy­
ny przez kontrolera przewozów Szar- 
czyńskiego z Dyrekcji P. K. P. została 
ujawniana kradzież manuiaktury z prze 
syłki nadanej w- Warszawte prze* fir­
mę ,.H. Nowel“ poo ad-esem Chasi 
Kocewicz w KrólewszęZ-yźnie. ZamśaSi 
manufaktur;- były w przt»yłce zapeko- 
w/ane kawałki telctury i dykty owinięte 
papieram.

NAPAŚĆ iSA DRODZE 
PORZECZE Właściciel składu piwa 

Smofin żarn. w P °rzeczt wynają, w dnin 
10 na 11 bm. Jana Markiewicza, ceLm 
przewięZmenia kilku beczułek piwa dla 
karczmy Jo^ela Kamińskiego w Marin- 
Kancach. Markiewicz zabrał do pomocy 
swego 7-letriiego synka. W lesie kofo 
Maremkaniec napadli na Markiewicza 
Yteinbfcrg Kobr°Wak i Jacunśki i pobi- 
go tak okrutnie, że Markiewicz zmarł 
w szpitalu w  Grodnie w  dniu 14 bm. —  
Synek Markiewicza, widząc jak ojca ka 
towano uciekł do lasu, gdzie znaleziony 
go w etanie pożałowania godnym. Przy 
czyny napadu wyjaśni niewątpliwir śle, 
dztwo.

Koniczyna czerwona oczyszcz. bez 
kainianH 110— —  120.—

LuiDin niebieski) 7 -------- 7.50
Ziemniaki .Jadalne 3.25 —  3.75 
Len cztsainy Hpirodzej ib. I. sk. —■ 

303.10 —  2190. —  2230.—
Kąoziel Harodziejska b. I. sk. —

216.50 1720------- 1760.—
Targamiec gaf. 1 1190.------ - 1230 ̂

Len standaryzo w an 
Trzępamy Wołożyn b. i sk. 216 50

1760--------- 1800. —
Trzepany Traby b. I. sik. 216 50—

1760.--------  800 —
Trzepany Mitury b. 1. sk. 216.50 —

1500.-------  1540—
Ogólmy obrót 700 tonm 
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notowań orjentacyjnych cen żyw  
ca i mięsa w  Wiinie

M IE SZK AN 'E  5 dokcm z w «xtL  
Łiemi wygodami w domu hi, J 
Tyszkiewiczr. przy uL Zygm «»- 
cn słie j Nr. 6 do n ynajęcia. W ia­

domość tamie w uicszk. I od 
godz. 9 r. do 3 p.p.

POSZJKUJĘ 3 pokojowego miesakania 
z wygodam* w rejonie Małej Pohulanki, 
Zawiaflnej. Tel. 8-98.

TRZECH POKOI UMEBLOWANYCH,
z kuchnią i wyg idam, poszukuję, od 
dn. 15 sierpnia1. Zgłoszenir dla M, C. 
w administracji „Slowa“ .

n t e j f B j i k a T
j 00  WYNAJĘCIA duły. słoneczny pokój 
'z  całodziennym utrzymakien. Miejsco­
wość sachr 1 zdrów, dogodu komnnl- 
ksc<a. Cena przystępna. Uowloaileć się 
^ołaLaie, powlrt WUeńsko-Trockl, M. 
f rzeźdilecLo, Połnknle dwór.

Uzdrowiska
l i ł łf  »?»f f ł ł f  »r»f w»»*ł»łł?f f» '»»»
MUSZYNA — ZDRÓJ )bok EZrynicy. 
Tan’ sezon wiosenny io 25 czerwca- 
21 dni: utrzymaiJa pensjonatowe, po- 

( rada lekarsica taksa klimatyczna nie 
j og^amezona ilość kąpieli iwasowęglr 
wych i borowu-owycn RYCZaLTEM.

. 130 ZŁOTYCH. Zgłoszenia —  infor- 
1 macje: Zarząd Miejski Muszima. Kii- 
' .nat podalrcjski. Wielkie lary. Po­
prad z piażą.

N a u k a
’ m r n > m n n n T ? i u » m » m r wsi
N A U C ZYC IE LK A  do 2-ga dzieci 
I— II oddział ze znajomością

Notowania Tymczasowej Komisji fraacuskiego, z referencji, mi —
l. b : Przemysłowo - Handlowej, 

nilcząj1 i Rzemieślniczej1.
Roł- do majątku potrzebna. M ick iew i 

cza 9 —10 w godz. 10— 3 i 5 —
Cena za 1 kg, loco Rzeźnia Miejska. ? PP
w dn. 16 maja 1935 r. w zł. ew. w gr lAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAmAaAAAAlWM-f fe »

MIĘSO W  HURCIE MIEJSCOWEGO 
UBOJU

Wołowina eale tusze XX gaf. 75 - 80, p r .M Ik P L  A
I I I  gat. 7 0 - 7 5 ;  P IL L Ę L iN .A K K A

Wołowina zady 1 gat. 90 - 100

i
POSZUKUJ!! procy

AYołowina przody

1
I I  gat. 

(koszer) I
80 -90; 
gat. —

godz. 10.30 rauw w Wielkiej Synago­
dze przy ul. Niemieckie] urządzone sta 
ranjem zarzadu Sto w. Wzajemne; Po-

jeonoczesn'e v żywa się wszystkich 
członków do licznego stawienia się nj 
Placu ŁukiskłtT ceieir wzięcra udziału 
w  żałobnej defiladzie.

** *

1.00 - 1.10; I I  gat. 90 1,00
Cielęcina Ilgat. 80 - 85;
Wieprzowina I  gat. 80 - 85;

I I  gat. 75 - 80;
SKÓRY SUROWE:
Bydlęce za 1 kg. , 70
Oieilęce za 1 sztukę 4.00

Dnia 14 bm. o godz. 18.30 JE. ha- 
chan Karaimów w Polsce, w asyście 
ułłu hazza.ua trockiego i Lazzana wi­
leńskiego, odprawił w kienea.e tutej­
szej solenne nabożeństwo żaaobne za 
dusze śp Marszałka Piłsudskiego. — 
Przed nabożeństwem, na którem był 
cbecny przedstawiciel p. wojewody, 
ułłu hazzan odczytał orędzie Pana 
Piczydenta R. P., zaś JE  hai.har wy 
głosił w jeżyku poRkim wzruszające 
przemówienie do wiernych, wypełnia­
jących świątynię po brzegi. Po nabo­
żeństwie, podług starych tradycyj ka-

Wobet; niemożności, na skutek stt 
nu zdrowia, wzięcia osobistego udzia­
łu w nieczystościach pogrzebowych w , 
Warszawie i Krakowie, JE, hachau 
delegował njego zastępcę -ułłu has 
zaua Sz. Firkowicza

i
*

Dnia 14 b.m. Hachar Karaimów 
wysłał depeszę kondolencyjną treści 
poniższej:

Ekscelencja Prezes Rady Minist­
rów.

raimskich, hazzan J. Łnbanos odśpie i Naród Karaimski, W swiątyma :b 
wał w języku karaimskim elegję ad swych zebrany, wznosząc modłv skła 
hoc przez sie ułożoną, która do łez da wraz ze mną uczucia głębokiego
poruszyła wiernych

W  dniu pogrzebu, t. j. 18 hm. o 
godz. 19.30 w kienesie odbędzie się u- 
roczyste nabożeństwo, za spokój dn 
ązy ś. p Marszałka.

bólu i cierpienia spowodu przedwcze
■mego zgonu 
stego sercem

sprawiedliwego i 
Wodza

czy

(— ) Hadzj Seraja Szapszał 
Hachan Karaimów Polski

JEDNODNIOWA MAN1TTSTACJA 
ŻAŁOBNA W  KINACH WILEŃSKICH

> szalka Józete PSsudskiego Pierw< 7«go  
Nac®eln&a Państwa w Odrodzonej O j ';

Oswobodź’ dcla Wilna orazW myśl uchwały Prozydium Rady j c7>zlne *
Naczelnej Przemyski Filmowego w Pd- Nf ° '
sc., Z-rzeszend Właścicieli Y.ifem da Pdskieeo nracz.ystc sc, poczty sztan
skich oostanowlłc urządzić jedinodniowa darowe. Zarząd.

DZIECKO ZGINĘŁO W CZASIE 
POŻARU

W CENO- -TR O K I. W  dniu 16 bm. 
w maj. Sejmany gm. trockiej ua szko 
dę Doroty Żylińskiej spalił się dom 
mieszkalny wartości 60 zł W  czasie 
pożaru spalił się synek parobka Mac 
kiewicza w wieku półtora roku.

Jako podejrzanego o podpalenie 
zatrzymane Wacław? Żvlińskiegu.

manifestację żałobną, w czasie której 
od gt>Ó7. 12-ej; db 24-ej będ'ą bez przer­
wy w\"świetlane fifmy z uroczystości 
pogrzebowych s. p. Marszałka Piłsud­
skiego.

Wstęp na te przedstawienia będzie 
w tym dniu zuoełimi oezpłatny. Termin 
monrfesracj.’ żałoonęj w Wiinie me jesr 
jeszcze ustalony Będzie on podany w 
•JĆpPwiedinim czasie do publicznej wia­
domości..

CENTRALNY ZWIĄZEK CHRZEŚCI­
JAŃSKI ZW. ZAWODOWYCH

ZarZąd Centrali Chrz. Zw. Zaw w 
Wilnie na nadzwyczajnem swojem po­
siedzeniu w  dniu 16 maja tr. uchwalił 
wystosować wezwanie do Chrześcijań­
skich Związków Zay.Odowych w Wil­
nie, by Ziązki te wezwał)- swoich człon 
ków do wzięcia udziału w  uroczystoś­
ciach żałobnych z powodu zgonu Mar'

(ZARZAD ZJEDNOCZENIA DOZOR­
CÓW DOMOWYCE CKF-ZESCIJAN 

W W ILN IE

Zarząd tut. Związk. niniejszem 
podaje do wiadomości, że w imieniu 

1 zrzeszonych w Związku członków w 
m in dzis.ejszym w godzinach popołu 
dniowych wysłano depeszę kondolen­
cyjną następującej treści:

„Pani Aleksandra Piłsudska — 
Warszawa —  Belweder.

My, wileńscy dozorcy domowi, 
zrzeszeniu w Zjednoczeniu Dozorców 
Domowych Chrześcijan w Wilnie, o 
śmielamy się prosić Czcigodną Panią 
w tej bolesnej dla całego narodu 
chwili o przyjęcie i naszyci wyrazów 
głębokiego i serdecznego żalu po stra 
cie ukochanego naszego Ojca i Opie­
kuna. ludu pracy “ .

ZAJŚCIE Z b e z r o b o t n y m ;

BRASŁAW . W  dniu 13 bm, do 
mieszkania Antoniny Jasińskiej wła­
ścicielki folwarku Idułta gm. druj- 
skiej przybył bezrobotny Jan Pietra 
szewski zam. w Wilnie wraz z Bro- 
ni'ława Mii hałowską i zaproponował 
kupno widokówek. Jasińska odmówi 
ła, więc Piet. aszewski wybił z zemsty 
kijem 6 szyb i począł wraz ze swoją 
towarzyszką uciekać. Służba folwar 
czna pobiegła za uciekającymi przy- 
czem Ludwik Świderski strzelił z fu- 
raniąc go w obie nogi i w prawą rę- , 
kę. Lekaiz zakwalifikował te rany ja j 
zji myśliwskiej do Pietraszewskiego, 
ko 'ckkie uszkodzeida ciaia. Sad gro 
dzki w Drui zistesował względem 
świuerskiegc jako środek zapobiegaw 
czy poręczenie w sumie 5 tys. zł. |
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GIEŁDY ZBOŻOWO TOWAROWEJ 
I LNIARSKIEJ w  WILNIE 
Z dnua 16 maja 1935 r.

Ceny za "wwart średniej handlowej ja­
kości, za 100 kg., parytet Wilno, len za 
1000 ikg. (1 temitię). f-co watgom stacja 
załadowania. ?iemiopłod> w  ładunkach 
wagonowych, mąka i otręby —  w  mniej 

szych tfościacn.
w złotych

CENY TRANZAKCYJNE 
Mąka pszenna gat. I.

31.25
Mąka pszenna gaf. II E. —
Mąka pszenna1 gat II G. —
Mąka żytnia 55 phoc. —
Mąka żytnia do 65 proc.

CENY ORJiiNTACYJNL
Żyto I standart 13.75 —  14.25
Żyto II stamdlart 13.-------- 13.50.
Pszenikai I standart — 18.—  — 18 50 
Pszenica II standart 17.50 —  18.— 
Jęczmień I sttandar (kaszany) 14.75

— 15.75.
Jęczmień II standart (ka&zanęi) —

14.-------14.50.
Owies 1 standart 14.50 —  15.—■
Owies II standart 13.50 —  14.—
Gryka I stanuart 17.50 —  18.50
Gryka II standart 16.50 — 17 50

Mąk* pszenna gaf. II E. — 26.25 
27.25.

Mąka pszenna gat, II, G, — 22.75
—  23 —

Maka pszenna gat III — A — 19.—
— 19 50

Mąka pszenna gat. III —  B. 13.50
—  14.—

Mąka żytnia do 55 proc, —  23.—.
—  24.—

Mąka żytnia do 65 piloc — 19 —
— 19.50.

Mąka żyltnia sitkowa
— 15.50 

Mąka żvtn,ia ratoowia
15.50.

Mąilca żytnia do 82 proc 
skowjfl) 17.-

Uwadzi pp. w y rą b u ją cy  :h 
ml«szkan>a, letniska, pukojc It.p.
BARDZO TANIO < C fn i| | A (<
ogłoszenia do "

ztłatwia B i u r o  O g ł o s z e ń  
S. GRABOWSKIEGO 

w Wilnie Garbarska 1, tei. 82.

Lekarze
dr.

•«<

bpma PI0TR0W IC2- 
JURCZENK0W A

Oidyaator Szpital* , Sawicz*. Choroby: 
(kóine, weneryczne 1 ueczepłclc wr 
Przyjmaje od 5 dc 7 wlecz. Wilna 
W leńzka 34 II plyiro, telefon Nr. 18-66.

K u M A sprzedaż"

30.25

26.75
22.75
23.50
19.50

afTTTtrf yf fy yf f
M A JĄ T EK sprzedaje si# (cen­
trum) 14 kil. ud Wilna 30 ba 
ziemia dobre z budynkami. 2 sta­
wy, rzeka. Informacje: Nowo- 
świecki zaułek 3 m. 3.

KOI EKCJA miarek krajowych i zagra- 
niicżinych do spmzendamićL Lfowtiedzieć 
się AntOkoJ ul. SS. Miłos,rtdzia Nr. 12 
m. 4,

SPRZEDAJF SIĘ defteton 2 słuchawki 
15 zł. S-to Mtóhaiski 12 —  3

SPRZEDAM FOLWARK 120 hektarów 
na samej szosie mad samą Wilją pięk­
nie położony ood Wilnem Ul. Patooka 
14, m 6.

T o k a l e

z dłuższą prak­
tyką poszukuje zajęcia Posiada 
referencje. Łaskawe zapotrzebo­
wania uprasza się kierować do 
Adm. dla .Samotnej*.

Szukam posady lub kondycji
na wieś Dferty pod .M*tarzyat 
ka* do Administracji .S łow a*.

ZA R ZĄ D  domu lub przedsię­
biorstwa obejmie drugolctni pra­
cownik prywatny z doświadcze­
niem administracyjnem. Łaskawe 
oferty dla .Zarzadzajacego* do 
Adm.

ZARZĄD domom obejmę zn nuesnks 
nie. Łaskawe oferty do administiaoj 
dla „0. M.“ .

R ó ż n e

Dwa poko)e ze wszystkiem< wy­
godami z prawem używalności 
kućnni bez mebli do wynajęcia 
ul. Wileńska 18 m. 2.

TAPCZANY-ŁÓZKA, fotele, me­
ble wyściełane, wszelkie roboty 
taDicerskie- najsolidniej, najta 
niej, najlepiel w firmie Stefan 
Gabala Niemiecka 2.

M0Dv STKA przyjmuje wazrlka 
pracą w za re? kapeiuszn.ctwa 
wchodzącą. Wykonuje tamo i ele­
gancko, ul. Wielka 3 n* 16.

N O W O O T W A R T Y  Instytut Ko 
sm eiyczny .IKEDA* Absolw. 
Kursów tK E V Ą * w  Paryżu. Ta- 

! tar.«ka 10 Usuwa wszelkie wady 
1 cery, wykonuje masaże, elektry- 
! zkcja t t. d. Ceny przystępne.

W S p Ó L N lK Ą  do zorganizowania 
kasyna sezonowego w miejsco­
wości letniskowej poszuKuję. Zg ło ­
szenia z wyszczególnieniem wkia- 
du pod rSezon* do Adm.

PORADNTfl ZAWODOWĄ D Lk 
DZIEWCZĄT Sfcnw, „Służba O b y »» 
telsko w/m nl. Mickiewicza 22 — i  
poleca: wychowawczynie, nanczyoiel- 
ki języków obcych, pielęgniarki, ugro 
dniezki, biuralistki, ikspedjentkL in­
struktorki szycia i gotowanie.

Poszuknjc: SienogTaf’stek. ogrod­
niczek, pielęgniarek, wychowawczyń, 
nauczycielek

Poradnia czynna: poniedziałki,
Arodv i piątki od godr. 13-ej do 16-c,

DO WYNAJĘCIA 3 pokojowe mieszka 
nie z w&ralkiem,; wygodami .bardzo rit 
płe ul Dąbrowskiego 7.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 poko{ ’
wygodami i balkorem 1 piętro od fri>» 
tu. słoneczne. Ul. Białostocka N ' 5 

' tamże mieszkanie 3 pokojowe.

PRZYPAD K IEM  smalono pelto sta­
rej pensionarjuszki Domu Starców 
(Turgulslca 2) co biedaczkę ao czar­
nej doprowadza rozpaczy —  wołam 
przeto o litość; może się zji+dzii ya- 
kiebąaź stare palto, to proszę jc zło­
żyć w Redakcji „Siowa“  dla , .nie­
szczęś liw e j" .

MIESZKANIE b pok’ 6, przedpoKój i ku. PP,7VE LAKAT.A STĘ anlca - hńlring

15.-

—  15.—  —

ftyp iwnj- 
-  17.50

chniz I piętro do wynajęcia. Ulira Zvg- 
m-mtowska Nr 8. W5adOntośc u dozor­
cy.

MIESZKANIE tte, wynajęcia z wygo­
dami 5 ^pokojowe. Zarzecze 20. Spytać 
dozorczyni.

M IESZKANIE  4— 5 - pokoiowe z wy 
godam: w okolicy nL "Wielkiej, Zam­
kowe*, Królewrkiej potrzebne. Ofer­
ty dli „A . R .‘ ‘ do Adm.

w .,asno - kawowe łaty, jes„ do ode­
brania ul. ZaniemenskŁ. 1 m. 15.

Z ę ii b v
ZG U B IO N O  ztgarek zloty z b ran ­
soletką, pamiątkowy. Łaskawego  
znalazcą unrasza sią o zwrot za 
wynagrodzeniem pod adresem: 

1 Zarzecze 3 m. 2.

n  i
Wydawca Stanisław Mackiewicz. Wilno. Dmkaniia ,.S1owa“ Zanikowa 2. Redaktor w/z W ładvsiaw  BodaL


